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Zmiany w rządze wiedeńskim -na życzenie Berlina — 
dległości, Austrii? — Wynik rozniów kanclerzy Hitlera i

Pod' naciskiem Berlina doszł<

\ r-

le-śfjfaej rmnestionowanych przestępców
isiull Rj

i SćKusc! 
lesgaden do' gabinetu' Wiedeń­
skiego weszli trzej W sympatycy 
^•rodowego - socjalizmu i po-1 
W*lęte zostały uchwały,; “które 

' WWttnyzmowi wb Austrii otwie-

“̂ o J S j a ,  kiórą ŻtńToeJi a- 
ustnacey narodowi - sdcfidlśd, 
sprowadza się w tejf 'fcilwlf? do 
trzech tek, a mianowicie: Sora- 
*v ^łWWtezne,./ Spiayry Pra­
cownicze i Przemyśl. 

Najbardziej, wiec istotną'

1 źmłany '‘te dowodżrs że Ań

n  ’
4 , . WIEDER. Wedh* !t«mun<kata urSę

b cftśfcAlraticlsuj, Schu- 
■.....  * ‘ Vró* i

i pSifictócirycfi "pZżcrr radio JaSrdWd 
* trtęóowyefc Ift-a*' MWstWWr <Mbwa- 

J!Jn przedstawić orczydrntorri Repu-

nych wyrciI,' rnł prawemo-nym prze­
stępców politycznych. Ajpnestiajpa 
dotyczyć przestępstw pcUtreznfch, 

' ....... "I"'"’

; S W W » W* pcvricczizjrych ptaęz radio zarzrd

w czoraj w ;n o cy  d ą z m ia n y  raą-]{**^rIcstspi:y . . .  .
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i#  w  B ercn  tytułu popełnionych przed tym termi­
nem przestępstw eraz powstrzymanie

tuSSwąeiBc lt£u'V Dtuścyth * *<?3łcx6i łd© 
odbycia.

SS! m *

z-rządzeń przygotowawczych w dzie-

tnr, rent, wsparć, Jak również i szkol­
nictwa, jedpekże wykluczonym b^-

związkewy wydal te, ntrzy- 

dzem i .,
tychcas na uboęńi chywatylim, oftyb-
rzyć t?pgę do 
dową ojczyzny i w

u w.eczO'

Schuschnigga z kanclerzem H t- 
lerccn cmówicno wszystkie

'#1adi sunuow

r ? y i o ‘Sku­tej rez

jrem ogłoszono jednocześnie w 
Berlinie'! i Wiedniu' następujący 
kom unikarńtzędowy ‘o rozmo­
wach1 khńcl er z ą  ‘SchtisęhmggjT z 
kanclerzem Hitlerem, które od- tf
b. m. w Berchtesgcden.
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Pcdbztó HTOżmowy ustałcnŵ le 

Jdncmyślnie, iż Austria i Rzesza 
postanawiają ’ trzymać' się zasad 
tej•• umoWy i-uważać -ją jako- 

;t wyjścia ptekcjoweg 3 roz*

chuschniggą^
stwami.
I W tym duchu Aastria j Niem 

cy po rcrcncwach z dnia 12 lute 
go postanawiają • 'n.ezwłoiZU-e 
wprowadzić w  życie zarządzenia *> 
zapewniające tąk śc śłe i przyja 
cielsk e wzajemne śtośuńki tatą 
dzy . chu państwami, jak oipo- 
wiada to  histerii \  ngoktyai -m- j 
teresem naródą a‘emieckjego.
!; Obaj • mężowe stanu są prze' 

że uchwalore prz
e- |

r
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W dyskusji na1̂  ' thińże^eihi Niektóbży pośtovne P 
Min.: S^raW WeWn.*’ -początek ] w pierwszym Tzędzie -poSi
Kałaln. tsnittinulDt 'rłrttt ,1 łntirlpz rAurr’'.oó znałaś
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ich-zarządzenia przyczynią «§  
jednocześnie go pokojowego roż

ńli: ń 
4.

Polacy* 
Wóji

, ł » e m 3 t f t s o w a i

rządowe. Najwięcej mów cno 
zresztą o stosunku. 4q Ukr^iń-f 
ców. Przemawiał!*'

Ciechowskiego pod .adresem ksj 
metropolity Szeptyckiego^’ i 

Twierdzili oni, że dzieło poro 
zumienia polsko • ukfaióskiejgo 
n’e znajduje odpOwiedniego zrO- 
zumłeuia w społeczeństwie poi. 
skim i wysuwali szereg skarg 
ped adresem władz. 1
i i ■!■■■* ' i  U nil .....

TWiej-dżili oni, że bttdewa W»el- 
kiejj ńiCcarstwOwej' Polski wy- 

m i k ?  .?by-
wateu. Tylko krótkowzroczna

ęićmi . . , ' M 
Bardzo znamiennym było piZe? 

mówienie pos. Michałowskiego^ 
poświęcone mniejszości niemiec

zoitiatb nar
k w  . w i

Bardzo ostre przCmówienię wygłosił 
pes, HaUcbacŁ.' Oświadcza on, ie  po 
śmierci ^Marszalka RiłsadsJiiego -.za * 

się mnożyć .męprawościt hrali 
silnego rządu. — Kierownicy obozu 
rządząćegó żbóczyli z naszej 'drogi 
ideowej -n  wywodzi mówca — dla 
sWoiśme ' po^ętegó' yjednoczenia. Na 
łrolif • Wyshńięto oiłtsm mlodzieźy -naj- 
Łardzioj reakcyjnej, jck by chciano wy

zu Zjednoczenia Narodowego 
gen. Stąniąjaw Skwarczyóskj. ,

Na dw.prcu powitali generała1
przedstawiciele mięjsćoMfyjdjj

h iprzedpołudniowych szef O., Z. N. 
odtłył . szereg : konferencyj f  sząWy. ' 7 -

tc y )
społecznych

spotęeZOiislwa
gospodarczych i 

,0  godz. 12-tej 
ski “złożył 
Polski ks 
HlóńdoWi. Wiećzorfetó^,: geńj 
SkWaTczyóśW Wyjafchdł do War

jaiflijl y.c>| 
łwc* •'i*łióiji tń '.Hia .

któref ■ utrudnia się'1*dostąp do szkól?
. Polski ruch pracowniczy zawsze byl 

ąejen patriotyzmu i. ol'arnościL zawsze
że mniejszość niemiecka trzymał prrodowal oracy społecznej.
się na uboczu, jest doskonała  faerownicy obozu rządzą-Jiy U« uyuyęu, IWI u w ,' u “ 1  cego przeciwstawili, sobie ten ruch
zorganizow ana przez p asto ro w i a ^  mHąc ^  opanować pocz?b
l lnpyfh  p rzew ó d  cow^ f \  stosować ęepresje, pod pozorem wal-

m m  "  -  ~  -  * ■iptM, efa&Ą Jtołąk ] pre-| 
tensje, podczas gdy dzieje się 
jeji W- ifcUc^ilepidUiniżeli włas­
nym rodakom w Niemczech. Nai 
tomiast mniejszość polska jest 
prześladowana zarówno w Niem 
czeohj jak i Gdańsko. ł«* >/ -ił CIO: t» 5 

51 h Pcs. Michałowski wypowiada
się przeciwko wszelk im przywl- 

j Iejńm łdla ludności niemieckiej ‘
domaga się ustawowego przep 
wadzenia reformy rolnej, parce 
lacji wielkich majątków niemiec

i k V JjjiS lih

Id * wpływami wschodni 
Następnie pos. Hanebach ! porusz, 

sprawę ostatnich procesów oraz za-
b  l i i

1 s ć  m ; t  z a d z i e
• J a d n i e n i *  '  m n i e j s z o ś c i  naródowyćk,,

jtfHjiW tm  fe-^ządoM 3V h &  wdóowied^ 
■niego planu. Kończąc oświadcza:

M llilW lI iLltMHBIM M l. ik l jb rti.alne spoleczen-two, ani «• 
irzędnicy. Odpowiedzialny iest rząd : 
obóz rządząc#.: Pczgłtrly  -li|eprawośęi 
Tkw'mv w CzOdiTwrócić do

dei Wi elkiegę Mcrszelka. 
cdnegot riądń śno teczeńźbnW e.

<? * i Viv mśt i  V ł
r »,CĘNZURA. . 
■jnaę^Ryczyński omów! 
w ^ i podnosząc, ł t  ńa od- 

. nry^panujo ztłoeińa,^
chi*. A rtykuł przepuszczony w W«r-

fi*
Mówę* przytacza szereg przykła­

d ó w  d*a potwierdzenia ' swej tezy.
Większość móWców. która omawiała 

zagadnienia samorządowe, twierdziła, 
żV sorawa ta jest berdzó waśnat-łła- 
lcży 'przeprowadzić tak najszybe<^t ru*; 
formy, które umożliwiłyby-* Indneśm 
czynny udział w pracach samorządo-

. i M
M i #

W  f u t r w g s z M f m  n u m e r z e *

P I  I H  A T A B E L A  teH O T E R1 1Lo_l_qfc* ^uiss ”
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Wielkieiwytiertwocowsłańców
na frende Estramacury

o-M i

We wtorek q goiz :  20.35 za­
padł we Lwowie wyrok, przejcl-
wkią .ią^ -A dam ow iJ^o ft^yń - 

v « W e ^ , e|g s t a |  pn skażany i *  
wtargnięcie ąą pństefunęk P -11- 
cji w Myślenicach \ zab ania 
stamtąd broni na jeden rek  a- 

...tcązlUy g i^ . z|a | cop;ądan'e broni 
2 ar? ł7  rerp . o broni na jeden 
rr>  « sześć m es ccy aresztu.

Sąd orzekł łączną karę dwóch 
lat eresżtu z zaLczenicai Ures tu

.iv>szyńśkegó n i póśterUtfć^p 
Pi i |egó folę’ k i’iiowhić'ząk w fj/ni

^ mKfeĆ' tegom slężałw  przy­
jąć, te  Dobosżyński, kierując 
ul tią ludzi uzbrojonych, pole

runku P-P., erym dopuścił się 
przestępstwa z art. 252 part 1; 

Ponieważ Dobosżyński pole- 
śledczego. Od reszty zarzutów cił zabrać z posterunku broń 

ŁrżPneżo uńewńns* | jak również sam broń posiad ł,

za najżcle na Myślenice
*'a-mia T ^ y s i ę ^  p |-  pod art. 47̂  ro™, 0 broni. '
twierdzili fakt ^targhią,cia Jako okoliczno^ 1 łagódz'4ći

śli wielkie zwycięstwo na fron

walce 5 linii rządowych rowów 
strzeleckich.

Vf GrfeuadziV' zdobyto prze*-
ł^oz- Ziląmea, iktóraVdomińjujf 

całą pljpJięą; * Wojską pow­
stańcze wzięły dó niewoli wie-

finn b w i j! O

obciążającą yrx jego, jąteli^ępc; 
i stopień wykształcenia.

Po ogłośżeniu wyrdku adwo 
kat Stypułkowski postawił wnio

gawczego i wypuszczenie eskar 
żonego na wolną stopę. < Przewo 
dniczący Dysiewicz oświadczył 
że wniosok ten będzie rczpa.trzo 
ny przez sad na pesiedzenlu nie

łf.Oiinśi- 
I PS1

cinkacb Bruneie i Jarama na

■dniowy wschód od,;, Medry- 
UMekłja ;M4<>«ra .bsfr^eliwa 
Ta stanowiska powstańcze oraz 
Unię kolejową wiodącą do An­

daluzji,, w którym to zejonią syę 
gnaljęowąęo obecność wojsk pó 
wstańczych.

Na 6-gÓł'na froncie madryc­
kim panow ał■ sjpokój. ■ • -• <• i

Strasiliwe liombardtwanie
100 osób zsrifyth. a 690

LONDYN. Reuter donosi z czego 50 na dworzec kolejowy.

w liczb ę 12-tu bombar.owaiy 
stację kolejową i miasio Czeng 
czou. ijec* 100, zabitych i okcło 
600 rannych. - u r .

Spustoszenia są b-rd^o wiel

aloibfcoit1,. (SinUftiipitt’» 7 \  r r I , , -.i i * Ą tt

zpltale przepetnTcnc są ran­
nymi. Miasto poza komupik^c.ą 
radiową jęst odcięte od świa a. 
Wśród ludności or.nuje popłoch. 
W mieście z-ajdpwało się w»elu
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Chłosta i Bereza na plenum Sejmu
Sprawa drzwi zamkniętych w procesie o obrazę ministra

Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu rozpatrzono budżet Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości. Po 
gorących debatach nad budże­
tem Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych nastąpiło wczoraj 
pewne odprężenie. Posłowie by 
Ii zmęczeni nocnym posiedze­
niem. Rozprawa toczyła się 
więc gładko.

REFORMA KODEKSU 
KARNEGO.

Referent pos. Si-cda przedsta­
wia na wstępie stronę cyfrową 
b u d że t, ro  czym przypormrał 
przebieg dyskusji w komisji. Za­
znacza, że pos. Walewski za­
atakował min. Grabowskiego 
w związku z procesem przeciw­
ko adw. Szumańskiemu, który 
toczył się przy drzwiach zamk­
niętych.

Mówca uważa, że wyklucze­
nie iawności rozpraw nie fest 
środkiem nadzwyczajnym i ist­
n ieć  wiele okoliczności, k ‘0^0 
takie postępowanie usprawiedli 
wia*ą.

Referent wskazuje dalei na 
fakt tPrzymania Berezy w dys­
pozycji władz adm n i strać vj- 
nych. Mówca wraca do swoich 
wywodów w komisji o koniecz-

►
Należyta przeoraną ma­

terii p?«t wieją 7TO*. A
PR7ECZYSZC7AJACE 

KAR P I Ń S K I  EGO

ncści wprowadzenia kary chło­
sty dla niektórych przestępstw, 
lalej wskazuje na konieczność 
^eformy kodeksu karnego.

W dyskusji zabTerało ogółem 
*łos 12 posłów. Poruszano za­
gadnienia niezawisłości sędziów 
ddej, sprawy notariatów, urzę­
dów prokuratorskich, przelud­
nienia więzień i wiele innych bo 
tączeń.

Osłry ton wnieśli do dyskusji 
nos. Olszewski, który zaznacza 
na wsłępie, iż pos. Sioda prze­
kroczył ramy referatu, cdpowia 
■ła?ąc na zarzuty postawione 
-nin. Grabowskiemu.

Kiedy ruin. Grabowski obebno 
vał urząd, miał za sobą wielki 

^restiż moralny. Obecnie po 2 
'•riach Tyrwrstała w M;nisłers*wie 
Sprawiedliwości atmosfera ja­
kiejś wszechwładzy urzędu pro­
kuratorskiego.

Min. Grabowski iest zwolen­
nikiem surowych k~r. W ^u:ki 
'ego systemu są widoczne. Prze 
'tępstw a wzrastają, więzienia 
'a  przenełnione i prawdopodob­
nie będziemy mu^eli uchwalić 
nową amnestię dla zwolnienia 
■'r^es^ęrtców.

Pos. Olszewski kończy prze­
mówienie oświadczeniem, że 
min. Grabowski prowadzi Mini­
sterstwo w w i^kie n'eznane. 
ECHA PROrF^TJ PR ^FO W  

ADW. SZUMAŃSKIEMU
Również pos. Hoffman nie

Niemcy o zmianach w Austrii
BERLIN. Niemieckie Biuro 

Informacyjne, ogłaszając listę 
nowego gabinetu austriackie­
go, stwierdza, źe za najwaźniej 
sze zmiany poczytywać nale­
ży powołanie Seyss Inpuarta 
na stanowisko ministra Spraw 
.Wewnętrznych i dotychczaso­
wego podsekretarza stanu dr. 
Schmidta — na ministra Spraw 
Zagranicznych.

Seyss Inąuartowi powierzo­
no jednocześnie sprawy bez­
pieczeństwa, które dotych­
czas uzależnione były bezpo­

średnio od kanclerza.
Stanowisko podsekretarza 

stanu do spraw bezpieczeństwa 
2051 ało utrzymane i powierzo­
ne ponownie Skublowi, który 
mianowany zostaje zarazem 
generalnym inspektorem poli­
cji i żandarmerii.

Godne uwagi jest również 
powołanie Raaba na ministra 
Handlu oraz wybitnego znawcy 
zagadnień konstytucyjnych i 
profesora uniwersytetu wiedeń 
ski ego Adamovitcha na mini­
stra Sprawiedliwości,

Rozcutby i zamieszki w Pale;ty<re
:nS» nrcybrsły sile

JEROZOLIMA. W roz- 
maitych częściach kraju doszło 
ponownie do rozruchów i za­
mieszek.

Ostatnie zamachy skierowa­
ne były głównie na linie kole­
jowe. Na torze, którym przejść 
# ia ł niebawem ezpress egip­

ski, rozkręcono szyny, co jed­
nak na szczęście zostało za­
wczasu zauważone.

Podobny wypadek nastąpił 
również na linii kolejowej, łą­
czącej Haifę z Lyddą. Na sku­
tek tych zamachów pociągi 
przybyły do miejsc przeznacze­
nia ze znacznym opóźnieniem.

zgodził się z niektórymi wywo­
dami referenta. Pizede wszyst­
kim nie został przekonany o 
konieczności prowadzenia p ry 
drzwiach zamkniętych sprawy 
przeciwko adwokatowi Szumań 
*k:cmu.

N c* zgadza się z karą chło- 
siy. Wysuwa również zastrze­
żenia pod adresem prowadzenia 
niektórych spraw. W zakończę 
niu pos. Hoffman powiedział:

— Chciałbym teraz omówić 
działalność p. min. Grabowskie 
go, który przejmując resort za­
stał stan niezadawalniający i o- 
biecywał poprawę stosunków i 
wprowadzenia ducha wycho­
wawczego i społecznego.

Znamy dwa rodzaje, dwa ty­
py oddziaływania. Typ propa­
gandy i typ reklamy. Ludzie, na 
których się oddziaływuje przez 
zastosowanie typu pierwszego, 
stają się ludźmi pewnymi, a 
przy oddziaływaniu przez typ 
drugi bardziej ruchliwy, lecz 
płytszy, odpadają.

Mam wrażenie, że p. minister 
oddziaływał na społeczeństwo 
raczej tym drugim sposobem. 
Zapowiedzianych reform i zmian 
dotychczas jakoś nie widać, ra­
czej dzieje się wręcz przeciw­
nie.

Zaufanie społeczeństwa do 
tego resr,tu maleje, co wyma­
ga niezwłocznej naprawy sto­
sunków. Zc swej strony dodam, 
że ja osobiście zaufania do p. 
Ministra nie posiadam.

JAWNE PRZEKUPSTWO
Pos. Krzeczumcwcz wskazu­

je, że społeczeństwo określa 
mianowanie sędziów notariusza 
mi jawnym przekupstwem. Wy­
stępuje on również przeciwko 
nadmiernym szafowaniem are­
sztem prewencyjnym.

Pos. Hermanowicz wskazuje 
na konieczność wydania ustawy 
o cywilnych sądach honoro­
wych i obrażonej miłości włas­
nej. Podnosi, że mania „hon-oro- 
maństwa" tak dalece się u nas 
rozpowszechniła, że ubiegłego 
mmmmmmoammam mmi ii1 m

Ecłia stryku rolnegg
Sąd Okręgowy z Nowego Są 

cza na sesji wyjazdowej w Li­
manowej rozpatrywał sprawę 
przestępstw, dokonanych w 
czasie strajku rolnego w sierp­
niu r. ub. w gromadzie Krasne- 
Lasocice.

Główny oskarżony Jan Ka- 
dzik skazany został na rok 
więzienia bez zawieszenia, zaś 
pozostałych 10 oskarżonych o- 
trzymało karę po 6 miesięcy 
więzienia.

M i l  pasierba na poczcie
i usiłował odebrać sobie życie

Józef Łacina, mieszkaniec I jednokrotnie pod adresem 
Pabianic, pojął za żonę wdo- 1 Franciszka Angelusa. 
wę Olgę Angelus, która miała 
trzech synów.

Łacina, nie posiadający żad­
nego majątku, zagarnął schedę 
Angelusówej.

Gdy synowie jej podrośli, mię 
dzy Łaciną ł' pasierbami yry- 
wiązały się kłótnie i swary . o 
działy. Angelusowie obawiali 
się,, że ojczym pokieruje tak 
sprawami, iż nic z majątku nie 
pozostanie. To doprowadziło 
do awantur.

Na czele Angelusów stanął 
najstarszy syn, Franciszek, któ 
ry potrafił doprowadzić do te­
go, iż matka wyprowadziła się 
od swego męża i zamieszkała 
Wraz z nim.

Łacina brał sobie bardzo do 
«arca te zmianę i wygrażał nie

Pewnego dnia Łacina udał ię 
do lokalu urzędu pocztowego, 
tdzie Franciszek Angelus był 
zatrudniony w charakterze te­
lefonisty i wywołał do okien­
ka. Na sali była większa ilość 
osób i nikt nie zauważył, źe 
między Angelusem i Łaciną po­
wstał ostry zatarg.

Niespodziewanie Łacina wy­
jął rewolwer i strzelił do pa­
sierba. Strzał był celny. Ange­
lus runął martwy na ziemię W 
tym samym momencie Łacina 
skierował broń w swoją głowę, 
raniąc się ciężko. Publiczność 
rzuciła się obojgu na ratunek

Łacina, który po dłuższej ku 
racji wrócił do zdrowia, staną* 
przed Sądem Okręgowym w Ło

dzi, oskarżony o umyślne zabój 
stwo.

Na rozprawie tłumaczył się, 
iz nie mógł przetrzymać atmo­
sfery, którą wokoło niego roz­
toczył pasierb, burząc szczęś­
cie rodzinne i postanowił po­
pełnić samobójstwo. Ponieważ 
jednak zależało mu, aby morał 
ny sprawca jego śmierci był 
napiętnowany publicznie, zde­
cydował się zabić na oczach 
publiczności w obecności An­
gelusa. Strzelając do siebie, 
widocznie chybił i jedna z kul 
trafiła pasierba.

Sąd odrzucił te tłumaczenia, 
uznał jednak, iż Łacina działa! 
w stanie silnego wzruszenia i 
skazał go na 6 lat więzienia.

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
-ssawie wyrok te zatwier­

dził.

lata pewna chora kuracjuszka 
w Krynicy zestala wezwana do 
dania satysfakcji honoiowej 
pewnemu umundurowanemu 
dżentelmenowi

Olbrzymia lawina 
zmlctła narcimy

ZURYCH. W pobliżu miejsce 
wości Schuls w kantonie Gri- 
sons olbrzymia lawina, spada- 
iąca z wysokości 2.300 me­
trów, porwała grupę nięciu nar 
ciarek z instruktorem Instruk- 
ior i jedna z narciarek zdołali 
się ocalić, reszta poniosła 
śmierć.

Rady wojewódzkie 0. Z . N.
zoslarą ułkićtce powołane do życia

Jak się dowiadujemy, akcja 
organizacyjna O. Z. N, prowadzo 
na jest ostatnio w szybkim tem­
pie. W najbliższych dniach u- 
stałony już zostanie skład wszy 
stkich rad wojewódzkich.

21 b. m. odbędzie się zjazd 
prezesów rad wojewódzkich O. 
Z. N. Tegoż dnia szef O. Z. N. 
gen. Skwarczyński ogłosi listę 
rady naczelnej, która składać 
się będzie w przybliżeniu z 80 
osób.

W dniu tym, który jest rocz­

nicą ogłoszenia deklaracji płk. 
iCoca, jego następca gen. Skwar 
czyński wygłosi przemówienie, 
y którym zarysuje plan działa­
nia na najbliższą przyszłość.

Wczoraj odbyło się posiedze­
nie koła parlamentarnego O. Z. 
N. w związku z rezygnacją prze 
wodniczącego koła pos. Świ- 
izińskiego. Wybór nowego prze 
wodniczącego nastąpi w piątek. 
Na wczorajszym posiedzeniu 
wziął udział szef O. Z. N. gen. 
Skwarczyński.

Docent Cywiński zawieszony
za ariykul ur „Dzienniku Wilańskim1'

W związku z artykułem do­
centa U. S. B. dr Stanisława 
Cywińskiego pł. „C.O.P." za­
mieszczonym w „Dzienniku Wi- 
eńskim" w dniu 30 stycznia rb. 

— rektor U. S. B. ks. prof. Wóy 
cieki wysłał do docenta Cywiń­
skiego pismo następującej tre ­
ści:

„Na podstawie art. 79 rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
łnia 24.2.28 r. o stosunku służ­
bowym profesorów pa ńs byc­
zych szkół akademickich i po­

mocniczych sił naukowych łvr- 
:>zkćl i paragrafu 2-go rozp. mi­
nistra W. R. i O. P. z dnia 19.1. 
1937 r. o przepisach dyscypli­
narnych dla docentów państwo­
wych szkół akademickich, w

związku ze sprawą artykułu 
pańskiego w „Dzienniku Wileń­
skim'' z dnia 30.1. 38 r. zawie­
szam Pana z dniem dzisiejszym 
w obowiązkach docenta".

>— J1 W W H B H M

CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc fest nieubłaganą I co­
rocznie. nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi mi!ionv łudzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitn uporczywejo męczącego 
kaszln, grypy itp stosuią pp lekarze 

BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu *ią 
plwociny, wzmacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszek

Służący - morderca
W krzyżowym ogniu pytań przyznał 

sie do zbrodni
_ Siostry Izabela i Stanisława 
Zawadzkie, właścicielki mająt­
ku ziemskiego w Żbikowi c 
(pow. dubieński) przyjęły nie­
dawno w charakterze służącego 
Grzegorza Buczkowskiego.

Pewnego dnia służący napadł 
w godzinach wieczornych na I- 
zabelę Zawadzką, która «yęta 
była na podwórzu i zadał jej kil 
kaka ciosów kołkiem w głowę. 
Izabela poniosła śmierć na miej 
scu. Następnie zbrodniarz 
wpadł do mieszkania, rzucił się 
na 60-letnią Stanisławę Zawad z 
ką i zaczął ją bić kołkiem po 
głowie. Uderzenia były tak li­
nę, źe kołek się złamał. Wów­
czas Buczkowski chwycił kłoni 
cę okutą żelazem i zadał nią 
kilka ciosów swej ofierze.

Buczkowski sądząc, źe zamor 
dował i Stanisławę zaczął plą­

drować mieszkanie. P rzeie 
wszystkim zabrał swój doku­
ment. Nie był bowiem jeszcze 
meldowany i sądził, źe w ten 
sposób potrafi zatrzeć za sobą 
ślady. Ponadto zrabował 15 zł. 
w gotówce. Szukał jednak daVj 
pieniędzy, ponieważ wiedział, 
że Zawadzkie schowały gdzieś 
200 zł. zł., uzyskane ze sprzeda 
ży nierogacizny. Pieniędzy nie 
znalazł.

Po dokonaniu zbrodni Bucz­
kowski udał się do sąsiedniej 
wsi, gdzie zmienił ubranie i bu­
ciki na nowe, a stare porzucił 
w polu.

Buczkowskiego ujęto w Dub- 
niie. Z początku wypierał się 
winy, ale pokazano mu jego za­
krwawione ubranie i buciki, 
przyznał się do dokonania 
zbrodni.

Z a g a d k o w a  a fe r a
z  obligacjami Pożyczki Narodowe]

Wczoraj przed Sądem Okrę­
gowym w Warszawie rozpoczę­
ła się sprawa urzędnika Gene­
ralnego Komisariatu Pożyczki 
Narodowej, Henryka Krzyżew- 
skiego, oskarżonego o przy­
właszczenie około 20 obligacu 
nożyczki. Krzyźewski przez 27 
lat służby sprawował się wzo­
rowo. Będąc zatrudniony w Ko­
misariacie Pożyczki Narodowei, 
miał sobie powierzonych kilka­
dziesiąt tysięcy obligacji. Póź­
niej dopiero się okazało, iż 
Krzvżewski nie mógł się wyli­
czyć z 20 ?7'uk w arto ść  około 

\1750 złotych.

Sprawa przedstawia się o tyle 
zagadkowo, iż ICrzyżewski, któ­
ry od 9 miesięcy przebywa w 
więzieniu, kategorycznie wypie­
ra się winy.

Do sprawy powołano bardzo 
wielu świadków, tak, źe roz­
prawa trwać będzie i dziś.
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S e k r e t y
Co to jest sekret?
Sekret to jest coś takiego, c 

czym na pewno się wszyscy do-
w.cdzą.

Jeżeli chcesz, żeby jakaś w'a 
dcmeść szybko się rozeczla, to 
opowiadaj ją tylko w sekrcc'e. 
Skutek niezawodny.

Bo tak już jest, że gdy sąsiad 
ka z pierwszego piętra powie 
sąsiadce z drag ego! „Moja có *- 
ka ma narzeczonego", to są­
siadka z drugiego pomyśli so- 
blo: „A co mnie to obchodzi?" 
i nikt się o tym nie dowie.

Jeżeli jednak sąsiadka z picr 
wszego piętra doda! „Mówię to 
pani w sekrecie, bo to jcczcżs 
nic pewnego", to z pewnością 
w ciągu godziny będzie wiedzie 
la o Łym cała kamienica i trzy 
sąsiednie.

Bo ludzie mają specjalną sła­
bość do sekretów. Kcęliają się

sekretach.
Powierzenie komuś sekretu 

jest dowodem specjalnego zau­
fania. I człowiek którem u opo* 
v/-zda się coś w Dekrecie czuje 
si? wyróżniony.

Specjalnie kccha się w sekre­
tach moja gospodyni, pani Or- 
piszeweka.

Po-cbno urodziła się w se­
krecie przed rodzicami swojej 
matk.-panny i stąd pewno ma 
we krwi skłonność do sekre- 
tćw.

Sąsiadki znają tę słabość pa­
ni Orpicnewckiej* i, gdy która 
ma uo niej jaki interes, zaczy­
na zawsze rozmowę w sposób 
następujący: #

— Żebyś pani wieaziała, co 
mnie wczoraj opowiedziano w
£ w1 -1*C 2 * 2..

Pani Orpiszewska dostaje wy
pieków.

— Co, co? Mów pani prędzej!
Sąsiadka uśmiecha się tajem­

niczo.
— Nie mogę powiedzieć, bo 

to w sekrecie.
Pani Orpiszcwska dostaje fe­

bry z ciekawości.
— Mów pani, mów pani! 

N'ech ja skonam, jeżeli komu 
zdradzę!

— No dobrze! mięknie są­
siadka. — Powiem, ale musi mi 
pani wyżymaczki pożyczyć...

— Pożyczę, pożyczę, kocha­
na pen;, tylko mów pani!

Za sekret pani Orplszewska 
zakuci każdą cenę.

A po wyjściu sąsiadki skrę­
ca się cała, bo nie może tego 
sekretu utrzymać.

I gdy nikogo innego nie ma 
pod ręką wchodzi do mego po- 
kc*u żeby sobie ulżyć.

Pcha mi nos w ucho i opo­
wiada szeptem tajemnice, któ­
re mnie absolutnie nie obcho­
dzą.

Przy każdym takim sekrecie 
cały się trzęsę. Pani Orpiszew- 
ska sądzi, źe drżę z ciekawoś­
ci- A ja się trzęsę bo jej noę 
hchzz mi ucho i dostaję nerwo­
wych drgawek.

Czasem sąsiadki nab.orają pa 
n:* Orptsrewską.

wpada na przykład niedaw­
no ćo m-ie.

Panie kochany, pana to 
za'n eresue. Dowiedziałam się 
w sekrecie! Żona literata M. u- 
c e.Ja od njego z jednym arty­
stą.

tVr.zę na nią zdziwiony.
— Czy pani zna literata M.7
— Nie! Ale to bardzo cieka­

wa h*stor:af
— Ale bardzo stara! Literat 

M. rm arl 10 lat temu, a żona 
uciekła od niego przed 15-tu 
ia‘v

Pani Orpiszcwska blednie,

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

Co bym zrobił, gdybym został
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Przyczyny_  techniczne, jak Czytelników, 
ównież olbrzymi napływ bie- Dziś zabierze głos p. Brcni- 

żącego materiału zażyły się na sław Szarowski z Warszawa 
to, że w ostatnich dniach nie (Brzeska 11 m. 206), k.óry od­

powiada na pytanie co zrobił­
by, gdyby zestal ministrem 
Sprawiedliwości:

zamieszczaliśmy odpowiedzi an 
kie te wy ch. Mamy nadzieję, że 
znajdziemy usprawiedliwienie u

lak zwakzyi przestępstwo
te z  w yz cfi i kar

1) Wydałbym b ez -1 przeciwstawiając im głośnych prze-
v| ^ H b j P płatne broszury do
B B wszystkich rodzin w
B Br*KU Polsce, jak należy wy­

chowywać azicc-, ..y
nie wyrastali z nich różnego rodzaju
przestępcy. Uświadamiałbym iaaczz;' 
rodziny proletariackie, a inaczej ro­
dziny zamożne — śrcdaio-inic!igentnv,

2) JcŚII nieletni zostałby schwytany 
za karygodnym przestępstwie, nfo csr 
azełbyn go w demu poprawy, lak tc 
dzieje się ebeesrie, gdyż stamtęd zav: 
cze^ wycliodzi złodziej, catcmicct cd- 
d rJb -ri go rodzinie, zrobiwszy ti-rzcc 
■j’0 ctaranny wywiad za -^w sis^c  n r  
dostateczną oy.Ickę. Gdyby zaś roda' 
na nie gwarantowała dobrego wych: 
' ‘•'aa'-, wówczas specjalnie rrzydziclo 
ny do konicariata urzędnik tratosz- 
zaalby dziecko w jakimś warsztacie 
praey — w charakterze t:rra 'za tc rr  
na co wydałbym specjalny ckólnik.

l?a wypadek gdyby i to zawlod?- 
etadzełbym go w więzienia — w ćei- 
z!ej iz^ccft ta  r—.vicn r —•—
po czym penewnie cddałbyn  go do 
/■ h z u .  V. takiego przestępca już by 
nie wyrósł.

3) Wszystkich przestępców pełno 
latmch kos vrz<lęiu t a  ich nenrzed- 
n2ą karalność osadziłbym w śsisłsj izc 
lae i.

Po jef odbycie, nie peszcz-lbym hh 
ran opas, lecz przesyłałbym ich do Ja­
kie'! r^-sy. rcztoczaf.-c nad c'mi hen 
trolę. W rezie porzucenia pracy, 
gdyby nie miał innej, csaćzałl^m t. 
kiego w Berezie, czv w innym miej­
scu odosobnienia, gdzie by musiał ora 
cować na korzyść Panstwi — bzz za 
“łaty — i aż do odwołania. W każ- 

razie nłe dłużej, jak faden rok
V7 więzieniach, prócz książek ki- 

Hirtceznych, fozpcwszcchnirłbym spe 
cjalne broszury, nśwladam'af**ce, !ż 
czyny przestępczo „nie lcalkułulą się" 
~r— t *zzy zyskach l-^ ir-w ych- u-~ 
sadniając to wypadkami, cyframi, 
-tnrnrścla tego życia występnego i

etr-^ców i koniec ich żywota.
Przestępczość w Polsce, nrzyznae 

trzeba, jest wprost zastraszającą; nie 
-'0!30*a surowe kary nawet de kary 
śmierci wł-eznie — gdy czł—-ick r ,/' 
ma drogi życia uczciwego. Tę drogę

dcć musi Państwo i społeczeństwo.
Nie tylko w ciężkich czasach kry 

zysu i bezrobccia trzeba dbać o re* 
komyalcs^ccnta^ kryminalnego, lecz i v 
-ajlcpszej koniunkturze gospodarczej 
kraju.

Człowiek, opuszczający więzienie 
musi mieć nad sobą opiekę.

C i!v n-rćd musi wiedzieć, że czlo 
wiek opuszczający wiezienie 
niczym gorszy od każdego człowieka 
uczciwego, a’e C zeta  mu .ncmśc. b-

 ’ jp t- ; —

zana- 
i w

cia, w którą dostał się w większości 
przypadków przez złe warunki m i to 

lub przez lekkomyślność, czy 
nicświadcmcść jakie to zn sebą po- 

skutki w je^o życiu.
Nikt o tym nie chce wiedzieć, i  - 

-rł->w.Vk, wychodząc z w!ęzicnia, rzę 
stokroć obdarty, bez dachu nad głe-

po stazafccym go wyraka
Sąd Okręgowy w Poznaniu 

ogłosił wyrok w sprawie adwo­
k a t ,  Slanisława Piekarskiego 
z Poznania, klóry odpowiadał 
za 2n:ev/agę sędziów poznań­
skich. Ir.'formował on bowiem 
swoich klienlów, źe dzięki za­
żyłym znajomościom z sędziand.
uzyskuje łagodniejsze 
dJa swych klientów.

%v7roki

Sąd skazał adw. Piekarskie­
go na 10 miesięcy więz'enla z 
zawieszeniem na 3 la 'a. Oskar­
żony wyrok przyjął na pczor skini.

spokojnie. W róciwszy do domu, 
załamał się jednak psychictrde, 
Wyciągnął rewolwer z szuflady 
i slrzelił do siebie. Kula wpraw 
ćzie chybiła, przebijając jedy­
nie ubranie, ale adwokat tak 
się przeraził tego czynu, że ru­
nął bez przy’omności na podło­
gę. W slrząs był tak silny, że o- 
bawia.no się, iż adw. Piekarski 
do sianie a ’aku szału. W ezwa­
no więc Pcgoiowie, które pr?c- 
wiozlo go do zakładu psychia­
trycznego przy szpitalu miei-

wą, z czarnym paszportem 
chzu — z piętnem na mózgu 
oczach — upokorzony moralnie — slć 
rany nędzą życia więziennego — nie . 
ma śmiałości iść i powiedzieć: dajcie 
mi pracę — bo ja wyszlcm z więzie­
nia. Bo i któż mu da pracę? Każdy 
z nieufnością, albo z pogardą spojrzy 
~/r. wykręci i pójdzie.

NJC }',TyVrS5;r'','t r ’- do v?(*
zicnia, łub skazać. Ale doświadczenie 
całych wieców udnr/adnia. żc tc spo 
scbv nie dr*'**’ r^alp-^rh a
raczej przcciwa*e, więc trzeba re­
form takich, które by daiy możn. ść 
uczciwej egzystencji każdemu cpusz- 
-zriąccmu v^:ęz*enie, by ten, co chce 
i nie chce wrócić ua dro^ę uczciwej 

oy. slłn rz-czy tem się znalazł.
Pecćż ^nel' ?ć i lt»', “i

nictrzczęólly/ych — złością? Czy nie 
Icpr.rj b - ło ty  głęboko r.nd tym po­
myśleć. Przecież nicszczęśllv/ych i tak 
e rn o  ż7 - ?n pi**eży.

O... Wielki Twórco Śvrirtów! 
otwórz wł-ro.y aherbut^m  n  ziemi, 
by ludzie n:e rzędzili ludźmi!

W jutr~ejs-Tym numerze za­
mieścimy dalsze odpowiedzi 
ankietowe.

\!2 oŁsłźCL,
D O
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3 B5ECKIE ____
SiMe utopmy ownaJtcy itarhotel 
(rtońmnj Się jinrz&d wtfoLo/i.em, ifri/rc/ypu

G  M E  Ł  O  A
Teniden-o*a nieoo stabcca.
B ark polaki płaci:
Waluty* Dolar 5 24 5. Fr. fcon. 17 V. 

F useA . arg  26 44, Gulden gdL 99.75, M- 
niem. 94, srebrna 113 

Dewizy: Be!gfa 89 75. Hól:r.dfa 295, 
Londyn 26 53, N. Jcck 5 27, Parvź 
17.41. Praga 18 54, Sztokholm 136.50. 
Srw/ajcaria 1?2 75.

Akcje: B. Polski 118. S‘ła  i Świat­
ło 60, M odrre:ów 14, No<rbVm 79, S ta­
rachowice 38.50, Żyrardów 71.

f̂lróz
łted olti Polskę plłrna falo zimnego pa wietrzą pnininegi

Huraganowe wichry, jakie 
szalały nad całym obszaren< 
kraju, uciszyły się nareszcie Z 
całej Polski sygnalizują wieUi&, 
wyrządzone przez huragan, stra 
ty. \V wielu mlcjscowośa ach 
pozrywane zoslały połączenia 
telegraficzne oraz połamane 
drzewa i słupy.

Ponieważ śnieg przeslał pa­
dać, udało się oczyścić* z zasp

szosy i linie kolejowe, tak, źe 
komunikacja odbywa się obec­
nie bez większych opóźnień. Je 
dynie na 1 rasie autobusowej w 
kierunku Lublina znajdują się 
większe zwały śniegu.

W s’olicy czuwają nad ru­
chem tramwajowym liczne po­
sterunki przy. zwrotnicach oraz 
*,zynne są golarki.

Jak wynika z informacji P. !.

M-go nie należy spodziewać 
się w najbliiższym czasie więk- 
szych opadów. Napływa:ące z 
północy fale pawieirza polarne­
go obniżą temperaturę, która 
dojdzie w górach do ■— 20 slon- 
ni.

Ostatnie notowania wskazały 
najgrubszą warstwę śnieżną nad 
Morskim Okiem (2 m. 4 cm.).

Wyłudził id
Policja zdemaskowała oszusta i osadz fa w wigiianiu

<y c d e p  c ' c
Ja  się tej cc

Na terenie stolicy pojawił się 
przed niedawnym czasem zna­
ny międzynarodowy oszust, Wil 
hclm Guttman. Ponieważ miał 
c-n zamiar przeprowadzić w 
Polsce jakąś wielką aferę, po­
dawał się za emigrant* z Nie­
miec. Wszystkim poznanym 
sobom opowiadał szeroko, iż 
musiał opuścić Niemcy i jest ■ - 
cickinierem przed surowym re 
żimcm hitlerowskim. Aby nio 
wzbudzać podejrzeń twierdził, 
że był jednym z naczelnych dy 
rektorów znanego biura i wy­
twórni filmowej „Ufa". W :zy< 
kie te opowiadania miały na 
celu dostanie się do grona fil­
mowców polskich, których o- 
szust miał zam a r nabrać na 
większą sumę.

Machinacje te nie odniosły 
jednak żadnego skutku, ponie­
waż Gutiman zdradzał komplet 
ną ignorancję w sprawach fil­
mu i producenci polscy pręd­
ko zorientowali 3ię, że nie ma 
c*n z ekranem nic wsp^ircgo.

Wiedząc, iż różni pcważni 
przemysłowcy i przedsiębiorcy 
bywają w znanej kawiarni Lar- 
uellego w Warszawie G uttn rn  
zaczął bywać w tym lokalu i w 
krótk m przeciągu czasu po- 

 ̂ znał kilku z nich. Tym razem 
1 dla cdnrany podawał się za po 

Napoleon Sadek » średnika mieszkaniowego, któ-

n A D M O
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 Kiedy raniie; 6.20 Gimnasty­
ka; 6.40 Muzyka; 7.00 Dziennik po­
ranny; 7.15 Muzyka; 8 00 Audyc.a 
dla szkół; 8.10 — 1115 Przerwa;
11.15 Tańce różnych narodów; 1140 
płyty; 11.57 Sygnał czaru; 1203 Au­
dycja południowa; 13 00—15.30 Przer 
wa; 15 30 Wiadomości gospodarcze; 
15.45 „Wędrówki mu2yczne“; 1615 
R ed tal wiolonczelowy; 16.50 Porfadan 
ka aktualna; 17.00 Wied-za i książka;
17.15 Tańczymy przy dźwiękach or­
kiestry wojskowej; 17.50 Poradnik 
€£cr’<>wy; 18.JO Skrzynka ogólna; 
18 25 Program na jutro: 18 35 Audv 
c*a dla młodzieży w:Vskie{; 1900 
Oryginalny Teatr Wyobraźni; 19 35 
XaIes|TantM — operetka; 2145 „Wie 

rzyńska a młode pokolenie poetyckie** 
— szlcic li*eraoki: 22 00 Koncert ka­
mera łnv: ?250 Os*atin;e wiadomości

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rrzrvw*'^wy; 14 00 

Prirę informacv;; 14 05 Program na 
:utro; 14.10 Insintmentv ccldertry 
-rmlonic-nei w roM solidów; 1510 
Jak spędzić św r^o? 1520 Wiadomo­
ści sportowe: 15 25 Zesrół ra ł^ncwv; 
1615 — 19 00 Przerwa; 18 00 Mtizvka 
lekka; 1905 Koncert soPr.'4w: 19.66 
■>vde kultiłi*'a,*łe slo«Ticv: 2000—2200 Przrwa; 22 00 ..BS-Wî m̂ K-arió- 
'•k.ich'* — pogadanka; 22.15 Muzyka 
taneczna.  .

 Taaalc?! A to mnie ta cho*
Tcra Fz!;cp!:ową nabrała! Ba- 

cbcV a  w v ł ,ó'ł'ć ,

ry miał w Eorlinie cały szereg 
domów i placów.

Opowiadaniami oszusta zain 
teresował się niejaki p. L., wła 
ściciel dużej, luksusowej will 
w Otwocku. Widząc, iż trafił 
na ofiarę, Gutiman wyznał mu 
jeszcze, iż posiadał swego cza­
su w Baden-Baden wielki pen 
sjonat i zmuszony do wyj a z łu  
z N!»em'ec chce cbecnie w Pol­
sce pracować w tej samej brar. 
ży. Z tych powodów chętnie 
wynająłby jakąś dużą willę na 
pensjonat.

KUPNO PENSJONATU
Od słowa do słowa, obaj pa­

nowie doszli do porozum'eni a. 
Gutiman obejrzał posiadłość 
p. L. w Olwocku i wypłacił wla 
ścicielowi 5 tysięcy złotych za 
datku, zobowiązując się płacić 
60 tysięcy rocznie za dzierża­
wę.

Wziąwszy kwit dzierżawny, 
oszust wrócił do Warszawy i 
posiano wił poszukać wspólni­
ków. Oczywiście chccziło mu 
o zdobycie w jakiś sposób więk 
szej ilości gotówki. W tym ce­
lu Gutiman podrobił wieie 
kwitów rzekomo za zamówio­
no umeblowanie i urządzenie 
przyszłego pensjonatu i przed­
stawił je chętnym, którzy rzecz 
prosta nie domyślali się nawet 
z i ’t~* d-i czyn'en'a.

Zachęceni kuszącymi propo­

zycjami przedsiębiorcy, kupcy 
sprawdzili dla pewności, czy 
kwit dzierżawny jest prawdzi­
wy. po czym wpłacili już bez 
wahania na ręce Gut!mana oko. 
ło 30 tysięcy złotych tytułem 
zadatku udziałowego.

Mając pieniądze w ręku, o- 
szust pojechał do Otwocka i: o- 
świadczył p. L., iż rezygnuje z 
transakcji i wycofuje się z inte 
resut.

UCIECZKA DO LWOWA
Odebrawszy zadatek Gut- 

tma-n postanov/ił uciec z W ar­
szawy i wyjechał do Lwowa. 
W tym samym czasie niedoszli 
'ego wspóinicy udali się do O- 
twocka, chcąc zobaczyć jak wy 
giąda ich przyszła willa - pon- 
:jcoat. Cała afera szybko wy- 
:zła na jaw. W-obcc odebrania 
zadatku, poszkodowani domy­
ślili się cd razu, iż padli ofiarą 
oszustwa.
ARESZTOWANA W POCIĄ­

GU
Zay/iadomiona o wszystkim 

policja rozesłała za zbiegłym 
aferzystą listy gończe w wyniz 
ku czego Guttman aresztov/any 
zo-stał w pociągu.

W trakcie wstępnego docho­
dzenia okazało się, iż Guttman 
jest międzynarodowym cczu- 
stem, poszukiwanym prrez per 
Hcję \v:eTu państw za różne wy 
kroczenia.



w a m  mrs

STRZflSRJfKA POWICŚC O  BOHATERSTWIE-# 
mibO&CI ł POŚWIĘCENIU

Sawicki nie zastał doktora w domu, gdyż by! tej nocy na 
bału u znajomych Służąca podała mu adres tych znajomych, 
ale policjant, który oczekiwał na dole aresztował go i chciał 
zaprowadzić do komisariatu. Za sto pięćdziesiąt rubli łapówki 
zdołał Sawicki uwolnić się.

Stróż wiedział, że u państwa Chojnackich odby­
wa się bal i czeka go gruby zarobek, toteż nie ruszał 
się z miejsca oczekując przed bramą, aż goście 
odejdą.

— Do kogo? — zapytał stróż Sawickiego.
— Do państwa Chojnackich!
'— Proszę bardzo, front, pierwsze piętro.
Już na schodach rozlegał się śpiew, gra na for­

tepianie i na skrzypcach.
— Tak oto wygląda życie — rozmyślał Sawicki. 

Z jednej strony leży człowiek i walczy o swe życie 
z  drugiej ludzie bawią się i weselą...

Zadzwonił do masywnych, pięknie ciosanych 
drzwi, nad którymi zwisała lampka-

Pokojówka w białym fartuszku, pełna wdzięku, 
©tworzyła mu drzwi i ze zdziwieniem spojrzała na 
nieznajomego. Ubranie jego i mina świadczyły o tym, 
że to nie jest gość, który przybył na bal...

— Do kogo?
— Czy jest tutaj wśród gości doktór Geterski?
— Zaraz, zapytam się, niech pan tu chwilę za­

czeka.
Urocza pokojówka wyszła. Sawicki został 

w przedpokoju. Jeszcze nigdy nie odczuwał tak kon­
trastu radości i smutku, wesela i zmartwienia. '

Siedział tak przygnębiony, złamany, zbolały 
a z pokoi dobiegały go dźwięki walca, śmiech i od.- 
głc-s ożywionych rozmów.

Po chwili na korytarz wyszedł w towarzystwie 
pokojówki doktór Geterski.

— Ach, to pan, panie Sawicki! — zawołał prze­
rażony. — Cćż się stało?

—■ Stan mojej kuzynki jest bardzo ciężki- Panic 
doktorze, niech pan ze mną jedzie natychmiast! — 
mówił Sawicki zrozpaczonym głosem. — Dawno już 
wyszedłem z domu... W drodze miałem przygodę. 
Kto wie, czy nie przyjdziemy już za późno...

— Już idę z panem, niech pan chwilę zaczeka,— 
odrzekł lekarz zasmuconym głosem. — Tylko po­
żegnam się tu...

Za chwilę wrócił doktór Geterski w palcie, goto­
wy do wyjścia-

— Oto widzi pan! — powiedział Sawickiemu. —-

Jak ciężki i odpowiedzialny jest zawód lekarza! Gdy 
pan będzie na balu, na pewno pański klient nie 
przyjdzie pr> pana w nocy, by pana zaw*ezwać. Może 
się pan bawić bez przeszkód, a my lekarze jesteśmy 
wystawieni na to, że wolno nas budzić nawet ze snu, 
podczas najlepszej zabawy...

Po wyjściu na ulicę, wsiadł doktór Geterski 
z Sawickim do dorożki, gdy zaś dorożka zatrzymała 
się przed domem na Lubartowskiej, niepokój Sawic­
kiego osiągnął najwyższy stopień.

Kto wie? — pomyślał. — Czy ona jeszcze żyje? 
Może spoczywa już snem wieczności...

Ta myśl nie dawała mu spokoju: serce skurczyło 
się z bólu, kolana pod nim uginały się...

Boże, ile by teraz dał za to, by jeszcze ją zastać 
żywą! Żeby raz jeszcze ujrzeć jej piękne oczy!

— Panie doktorze, kto wie!.-. — ciężko wzdychał 
Sawicki, gdy wchodzili na górę.

Gdy zatrzymali się przed drzwiami, poczuł Sa­
wicki, jak serce w nim zanrera. Dłonie jego drżały

Czy żyje jeszcze? Czy nic przybył za 
późno?

Zapukał do drzwi.
Drzwi otworzył Zawistowski.
— No? — Sawicki nie mógł ze siebie ani słowa 

wydobyć i wpił się wzrokiem w Zawistowskiego, jak 
gdyby chciał z jego twarzy wyczytać; czy Jadzia 
jeszcze żyje.

— Gdzieś ty przepadł? — zawołał Zawistow­
ski. — Dziesięć osób mogło w ciągu tego czasu, 
umrzeć...

/ — Ale jak się ona czu*e?

PRZY P R ZEZIĘB IEN IU .
GRYPIE! KATARZE A

%
—r Dzięki Bogu, nieco lepiej.
Sawickiemu wydawało się, jak gdyby nowy duch

wlał się do jego duszy.
— A widzi pan — odezwał się doktor Lretcr- 

ski. — Najlepszy przyjaciel chorego, to jego własny
organizm-.. #

— Zaraz po pańskim odejściu — opowiadał Za­
wistowski, gdy weszli do przedpokoju wyaawało 
mi się, że to juź̂  jest koniec. Rzężenie nie przery­
wało się ani na chwilę, byłem przekonany, że chora 
umiera. Wraz z żoną zaczęliśmy stosować wszystkie 
środki, jakie tylko znaliśmy. Przysunęliśmy łóż­
ko do okna widząc, że chora dusi się z braku po­
wietrza... Natarliśmy jej twarz zimną wodą. Trwało 
to godzinę i rzężenie uspokoiło się...

— A teraz? — zapytał doktór.
— Teraz leży z otwartymi oczyma i poznaje 

wszystkich... Słabym głosem mówiła już coś nie­
coś-.. Pytała się Stasiu, gdzie jesteś...

— Ach, więc pytała już o mnie? — rozjaśniła 
się twarz Sawickiego. >

Weszli do pokoju, gdzie leżała chora.
Jadzia spoglądała smutnym wzrokiem na 

wchodzących. Twarz jej owiana była jakąś angiel­
ską światłością. Jej blade policzki wyglądały jak 
dwa płatki lilii...

— Ach, jaka ja byłam niespokojna! — powie­
działa słabym głosem. — Gdzie pan był?

— Pobiegłem po lekarza — jaśniała twarz Sa­
wickiego, który teraz widział, jak się Jadzia zmie­
niła.

Lekarz począł ją badać. Opukał, wy słuch fil słu­
chawką, po czym głosem pełnym zadowolenia po­
wiedział:

— Tak, kryzys minął... Lżej pani oddychać, 
prawda?

— Tak jest — odrzekła Jadzia.
— Oto dowód, że najlepszym lekarzem jest or­

ganizm chorego — powiedział doktór Geterski- 
Podczas gdy pan biegał, szukając mnie, prowadził 
organizm pańskiej kuzynki zaciekłą walkę z choro­
bą, którą zdołał w końcu pokonać. Można powie­
dzieć, że to była walka cecydująca. Choroba została 
prawie już zakończona, kryzys minął.

Doktór Geterski miał rację: już z rana czuła się 
, Jadzia jak nowonarodzona. Blade policzki zaróżo- 
I wiły się nieco, a jej zamglone oczy otrzymały z po- 
i wrotem blask, świadczący o odrodzeniu jej ciała.

Sawicki nie odchodził teraz ani na chwilę od 
: łóżka chorej. Była mu teraz coraz droższa, tak jak 
i rzecz zgubiona, którą się z powrotem odnalazło, 
j A gdy Sawicki tak siedział przy łóżku Jadzi 
| i głaskał jej blade dłonie, w sąsiednim pokoju, nad 

czystym arkuszem papieru, głowiła się pani Geno­
wefa Zawistowska na tym, co ma donieść swej ku­
zynce, pani Sowieckiej.

Zamknęła, za sobą drzwi, zamoczyła pióro w 
atramencie i zabrała się do pisania.

(Dalszy ciąg jutro)
MS
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Tajemnice szpiegostwa
Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Woiny na usługach obiega wywiadu

>ooooooooo<xxx>ooooooooooooooooooooooooooo<x>ooooooo
Suchomlinow przeczytał tenByły ppłk. Miescredow, zamiesz­

kawszy na stałe w Petersburgu, za­
przyjaźnił się z mir/,:trem Spraw Woj 
sitowych, Suchcm! nowem i stał się 
częstym gościem w jego domu

— Tak wiem, jest pan uczci­
wym człowiekiem — przerwał 
mu stary generał — ale pan 
musi pogodzić się z fakłem, że 
w korpusie żandarmerii są o 
panu bardzo złego zdania...

Miasojedow w odpowiedzi na 
to wyciągnął z kieszeni list i po 
dał go ministrowi.

List był pisany przez dowód­
cę.korpusu żandarmerii, genera 
ła Zalewskiego. Generał Zalew 
ski napisał między innymi:

„Wielce szanowny i ceniony 
Serguszu Mikołajewiczu, ko­
mendant korpusu ośwadczył 
mi, że dla niego iak i dla pań­
skiego bezpośredniego zwierzch 
nika jest bezsporne, iż jest pan 
człowiekiem bez skazy i że do­
wody, które złożył pan przeciw 
zarzutom stawianym panu, wy­
kazały całkowitą pańską nie­
winność. Przy tym dziwił s‘ę 
nieco, że pan, prowadząc intere 
sy na tak szeroką skalę, czyni 
starania, aby go z powrotem 
prz^V o do wo!ska"...

Minister Spraw Wciskowych,

list, namyślił się przez chwilę.
— Sergiuszu Mikołajewiczu! 

— przerwał w końcu milczenie 
stary generał — mnie również 
mocno dziwi, że pan za wszel­
ką cenę pragnie z powrotem 
wstąpić do wojska. Jak  mi wia 
domo, jest pan majętnym czło­
wiekiem, prowadzi pan intere­
sy na szeroką skalę, jest preze 
sem dużego przedsiębiorstwa 
okrętowego, służba wojskowa 
nie da panu przecież pieniędzy.

— Tak, to prawda, panie g*e 
nerale — wtrącił nieśmiało 
Miasojedow — ale mnie, m‘mo 
wszystko, ciągnie do wojska. 
Zostałem bowiem wychowany 
w tym środowisku i lubię je i 
w nim czuię się najlepiej. Prag­
nąłbym również, w razie gdy­
by wybuchła wojna, okryć mo- 
*e nazwisko sławą... Z tego wła

zrozumieć — przerwa! mu Su-, 
chomlinow — dlaczego pan, 
człowiek praktyczny, ze skłon-, 
ncściami... no, powiedzmy czło 
wiek raczej o zdolnościach ku­
pieckich niż wojskowych, prag 
nie za wszelką cenę wstąpić do 
wojska?... No, tak, każdy ma 
swoje dziwactwa... Jeśli jednak 
pragnie pan tego tak gorąco, 
przeprowadzę to. Byłoby jed­
nali najodpowiedniej, moim zda 
niem, aby pan wstąpił z po­
wrotem do korpusu żandarme­
rii...

Miasojedow poczerwieniał z 
radości i chciał ~oś powiedzieć, 
ale minister nie pozwolił mu 
dojść do słowa.

— Chyba pan rozumie, — do­

dał, że ta sprawa nie
i że nie mogę

PORADŹ
gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj­
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po­
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnov/idzenra z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
może i chce dopomóc również i ■ T > 
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz-wy czuwań: a

śnie względu nie ^
Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za­wracać do korpusu żandarme - 

rii. Czy nie mógłby^ pan, panie 
ministrze, znaleźć dla mnie ia- 
kiś przydział w sztabie gene­
ralnym, lub w pańskim mlni- 
s'<erslwie. Byłbym panu niewy­
mownie wdzięczny, gdybym 
dzięki pańskiemu wstawiennic­
twu mógł wstąpić do wojska... 
Służyłem przecież 24 lata i zży 
łem się z atmosferą panującą

— Mimo wszystko, nie mogę

raz napisz o wszystkim co C:ę„ drę­
czy do ROLFA NELSONA, WAR­
SZAWA, PIUSA XI 37 -  8, a otrzy­
masz horoskop na rok 1938 oraz od­
powiedź na 4 pytania najbardziej Cie­
bie interesujące. Dołącz do listu da­
tę urodzenia, adres, c sma osób zaLi- 
teresowanych oraz 3 50 w znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni

I Kupon ulgowy na prywatny seana j 
u Rolfa Nelsona ul. Piusa 37 m. 8 * 
godz, 3—7 pp. CkazicM  zrmiast_» 5 rl

mac ze;
• z-i.a.w.c 

więcej dla pana uczynić.
Wkrótce Miasojedow został 

l powrotem przyjęty do korpu 
su żandarmerii i przck?zany 
do dyspozycji ministra Spraw 
Wojskowych. Miasojedow zo­
stał mianowany adiutantem mi 
nistra Suchomłinowa. Stary ge 
nerał nie powierzył mu żad­
nych funkcji wojskowych, pole 
cił mu tylko zająć się walką z 
prądami rewolucyjnymi, szerzą 
cymi się w wojsku.

I oto znów, jak niegdyś w 
Wierzbołowie, doszło do walki 
między Miasojedowem, a depar 
lamentem policji. Tajna policja 
uważała, że walka z działalnoś 
cią rewolucyjną jest wyłącznie 
jej resortem i nie chciała po­
zwolić, aby osoby postronne 
mieszały się w je,j sprawy.

Z tego względu Miasojedow, 
od chwili objęcia swego nowe­
go stanowiska, zyskał sobie nie 
przejednanych wrogów, którzy 
za wszelką cenę starali się pod 
stawić mu nogę. Tajna policja 
zabrała się do tego dzieła w 
bardzo wyrafinowany sposób. 

I Puściła pogłoskę, że nowy adiu 
tant ministra Spraw Wojsko­
wych jest dość n-cdeTz-irrjr* 
sobnikiem. Pogłoska ta szyb­
ko obiegła Petersburg Z po­
czątku szeptano o tym robie 
na ucho, z czasem zaczęto co 
raz głośnie o tym mówić, aż w 
końcu doszło do wybuchu głoś 
nego skandalu.

Pewnego dnia minister Spraw 
Wojskowych, Suchomlinow o- 
trzvmał list następującej fr?ścl:

„Ministerstwo Spraw Wew- 
nę tznych Nr. 93.509.

16 marca 1912 roku.

Do Jego Ekscelencji, Mini­
stra Spraw Wojskowych

W. A. Suchomłinowa. 
Wielce Szanowny Penie Mi­

nistrze!
Z dokumentów, znajdujących 

się w posiadaniu departamentu 
policji wynika, że podpułkow­
nik Miasojedow, który został 
oddany do dyspozycji Jego Eks 
celencji, przed powtórnym wsxą 
pieniem do korpusu żandarme­
rii założył wespół z niejakim 
Frcudbergiem przedsiębiorstwo 
okrętowe, które ma na celu 
przewożenie emigrantów i ba­
gażu z Libawy do Anglii.

Przedsiębiorstwo to, podob­
nie jak wicie innych b.‘ur emi­
gracyjnych prowadzi działal­
ność sprzeczną z interesami 
państwa i naraża skarb pań­
stwa na wielkie straty.

Podpułkownik Minsc.jedow 
oo powtórnym wstąpieniu do 
korpusu żandarmerii nic serwał 
stosunków handlowych ze wsp-o 
mnianym przedsiębiorstwom l 
wespół z Fneudbergiem w dal­
szym ciągu pracuje dla „Gu- 
nard Linę".

O jego wspólniku Freudber- 
gu jest nam wiadomo, że pozo­
staje w stosunkach handlowych 
z niejakim Józefem Kaccnel- 
bogenem, który w roku 1907 
był przedstawicielem przedsię­
biorstwa podpułkownika Miaso 
jenowa, a w roku 1909 był gló 
wnym pełnomocnikiem Holen­
derskiego Llcydu w Ams crda- 
mie. W reku 1907 ujęto Kace- 
nelbcgcna na fałszowaniu pesz 
portów dla tych osób, które 
nie m;ały prawa opuszczać kra 
ju. Zostało to ustalone przez 
.warszawski depar* rment poli­
cji. (Dalszy <&g jutro)
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1831 Zv'vc:ęstwo gen. Skrzyneckiego 

pod Dobrem.
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PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Na św. Donata idź po pracę do

** ^CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Warszawa leży dokładnie w samym 

środku Europy.
Szkielet ludzki składa się 208 kość1.

OM AD KI DOTJST STACHA

Były robotnik szefem
Twórca obozów koncentracyjnych — W yrafinowana zem sta — Słyn­
na m asakra—Najpotężniejszy człowiek w Trzeciej Rzeszy — Krecia

robota przeciw politycznym  przeciwnikom

Poradnia żelowa
Rolfa Nelsona

Brunetka. Nie powinno się w ży­
ciu liczyć wiele na drugich. Jest Pani 
młoda i może sama sobie życie urzą­
dzić. — Pracować. — Praca wniosła­
by w pustkę Pani życia wiele zado­
wolenia i czułaby się Pana pewniej­
sza. Dobre samopoczucie pozwoliło­
by zdobyć odpowiedniego towarzy­
sza życia. W takim nastroju w jakim 
się obecnie Pani znajduje, przejdzie 
każdy obok Pani z niechęcią lękając 
się Jej smutnej miny. Żyć trzeba u- 
mieć i od nas zależy ułożenie sobie 
życia tak by nam było jak najlepiej. 
I dlatego radzę, głowa do góry, ia 
ło i odważnie iść przez życic. Wy­
czuwam bowiem w Pani wiele sił ży­
wotnych, chęć użycia i pragnie 
nie miłości. ,,Chcę i zdobędę'*. To 
da Pani siłę i wiarę w siebie.

Sierotka wesoła. Żyć będzie Pani 
dalej w dużym mieście. Rozstrzygnie 
cie spraw majątkowych na korzyść 
Pani nastąpi po dłuższym okresie cza 
su. Stanowczo radzę nie spieszyć się 
z zamąż pójściem. Szczególnie, że 
przewiduję nieszczęśliwe małżeństwo. 
Aby tego uniknąć powinna się Pani 
wpierw dobrze zastanowić nad wy­
borem przyszłego towarzysza. Obszer 
ne pracy wysyłam po nadesłaniu do­
kładnej daty urodzenia, 3 50 zł. w 
znaczkach, na mój adres: Warszawa, 
Piusa XI 37—8.

Heinrich Himmler, szef tajnej 
policji niemieckiej zwanej w 
świecie Gestapo ,urodził się w 
reku 1900. Gdy wojna wybu­
chła uczęszczał jeszcze, do szko 
ły i dopiero w czwartym roku 
trwania światowej zawieruchy 
został wcielony do wojska, jak 
wielu innych, 17 - letnich mło­
dzieńców niemieckich.

Po wojnie był* przez pewien 
czas na utrzymaniu rodziców, 
a następnie zaczął pracować w 
fabryce jako robotnik i Jedno­
cześnie gorliwie się uczył.

Zaciekły zwolennik 
H llera

ty  roku 1922 przypadkowo 
udał się na posiedzenie partii 
hitlerowskiej, która znajdowała 
się w powijakach i liczyła tylko 
7 członków. Entuzjastyczne prze 
mówienie Hitlera porwało Him­
mlera. Teraz znalazł cel w ży­
ciu. Porzucił agronomię — w ro  
ku tym otrzymał dyplom, — i z 
ułodzieńczym zapałem oddał 
się pracy na rzecz powstającej
organizacji.

Od tej chwili Hitler stał się 
'ego bożyszczem i u jego boku 
przeszedł całą żmudną drogę, ja 
ka wiodła do założenia partii 
•larodowo - socjalistycznej aż do 
objęcia władzy przez hitlerow­
ców.

Po objęciu władzy przez Hitle 
ra, kanclerz powierzył najwyż- 
?ze stanowiska w rządzie swym

aibliższym współoracownikom. 
Himmler zaś został mianowany 
tylko prefektem policji w Mona 
chium. Himmler nie prze- 
:ą ł się tym, ponieważ wierzył, 
te  jeszcze wybij^ jego godzina.

Tępienie nieprzyjaciół
W Monachium zabrał się on 

energicznie do dzieła i zaczął 
'ępić nieprzyjaciół. Szybko zo­
rientował się, źe prześladowa­
nie przeciwników politycznych 
na ulicach miasta nie prowadzi 
do celu i wpadł na myśl założe­

nia obozu koncentracyjnego. W 
krótkiej notatce podanej o o pra 
sy komunikował, że wykryto 
spisek przeciwko Hitlerowi. Z 
ego względu należy wyłączvć 

ze społeczeństwa elementy szko 
dliwe i umieścić je w oSczie 
koncentracyjnym. W ten sp > 
zób powstał pierwszy w Niem­
czech obóz koncentracyjny.

Po 6 miesiącach Himmler zo- 
oolicji na Bawarię. Zorganiz*' 
wał on w taki sposób wywiad, 
stał mianowany komendantem 
i w tak wyrafinowany sposól 
prześladował przeciwników pa' 
lii hitlerowskiej, że władze pra­
wie wszystkich prowincji zwra­
cały się do niego, aby objął kie­
rownictwo icb policji śledczej. 
Gdy rzeczywiście był szefem 
'ajnej policji niemieckiej, Hitler 
wezwał go w kwietniu 1934 r. 
do Berlina i mianował go oficjał 
nie szefem Gestapo.

W dwa miesiące po objęciu 
łego stanowiska Himmler za­
komunikował Hitlerowi, że 
część jego bliskich współpra­
cowników i oddziałów szturmo­
wych spiskuje przeciwko niemu. 
Szef Gestapo wymienił nazwis-, 
ka i podał mnóstwo szczegółów.

Hitler tak się przejął lym; wia- 
dcmościemi, że pozwolił Him­
mlerowi usunąć tych ludzi.

Nastąpiła sławetna masakra 
z czerwca 1934 roku: Roclim,
generał Schleicher i wielu sztur 
mowcćw zginęło od kul specjał 
nych oddziałów Himmlera.

Znawca kulis

Od tej chwili Himmler, którv 
zyskał całkowite zaufanie kan­
clerza, siał się naipo!ężnm!si.ym 
człowiekiem w Trzeciej Rzeszy 
po kanclerzu. Himmler nie bę­
dąc ministrem, bierze udział w 
posiedzeniach rady ministrów, 
kanclerz nie podejmuje żadnej 
lecyzji, zanim nie zasięgnie je­
go rady.

Wszechpotężny Himmler roz 
szerzą również działalność Ge­
stapo. Niezliczona ilość agen­
tów zostaje rozsiana po kraju i 
wysłana za granree. Wszystkie 
aici polityki Trzeciej Rzeszy 
zbiegają się w rękach Himmle­
ra oraz wywiera on wpływ na 
politykę wewnętrzną niektórych 
państw.

Himmler znając doskonale ku

W milicji i armii faszystowskie}został wprowadzony rozkazem 
Mussoliniego t.zw, „krok rzymski** (Passo Romano).

lisy polityki niemieckiej, do­
szedł d o wniosku, że n a / ^bez­
pieczniejszym wrogiem Hitle­
ryzmu jest Reichswehra. Począł 
więc cierpliwie zbierać mate­
riały, które by ją skompromito­
wały. Przed rokiem udało mu 
się zdobyć m "Vnał, dotyczący 
pewnego rodzaju porozumienia 
między częścią generalicji nie­
mieckiej a sowieckiej, wydobyć 
wspólny spisek wojskowy prze­
ciwko Hitlerowi i Stalinowi.

Himmler nie czuł się jeszcze 
dostatecznie na siłach, aby w y­
wołać skandal w Niemczech. 
Komunikuje tylko GFU o tym 
spisku i marszałek T upaczew ­
ski jego towarzysze zostali roz­
strzelani w Moskwie

Cios w plecy
Himmłer cierpliwie oczekuje 

na załatwienie sprawy niemiec­
kiej, skrzętnie zbierając odpo­
wiednie materiały. Wie, że ge­
nerał von Fritsch stoi na czele 
ruchu monarchistycznego w 
Reichswehrze. Himmler przez 
zręczne manewry polityczne sta 
ra się wyprowadazić z równo­
wagi generała. Potężny szef 
Gestapo osiągnął swoje. Von 
Fritsch dał się wciągnąć w pu­
łapkę i oświadczył wręcz Hitle­
rowi, źe każe swym oddziałom 
^aJąć Berlin.

Po tym oświadczeniu Himmler 
przystąpił dooiero do dzieła. 
Przedstawił Hitlerowi materia­
ły, które dobitnie świadczyły
0 przygotowywanym spisku. 
Von Fritsch został postawiony 
ooza prawem, a przerażona 
Reichswehra porzuciła swych 
monarchistycznych przywódców
1 poddała się rozkazom Hitlera.

Tym razem obeszło się bez 
przelewu krwi. Było to bowiem 
na rękę Himmlerowi. Gdyby 
chciał, nie doszłoby do porozu­
mienia z Reichsfehrą i wybuch­
łyby krwawe rozruchy.

!%l€B m a i & i  w o l f o i i i f z l e . M

Jasnowidz w gościnie
czyli: „Zdolny, ale nieużytek1*

niesłychane marunKi pracy s z o M
dc migała sie lak najszybszej interwencji władz

(A  EJ Ean Roman Sobótka 
poznał przypadkowo pewnego 
jegomościa, jasnowidza z  zawo 
du, o pięknym M em u i nazwi­
sku: Hipolito Cyganini.

Bardzo przejęty tą zaszczyt 
ną znajomością, pan Roman za 
prosił jasnowidza do ciebie na 
kolację, w której brało udział 
jeszcze paru młodych M zt.

Jasnowidz jadł, jakby trzy 
lata pościł. A przytem bez 
przerwy opowiadał o swych 
sukcesach, wprawiając współ­
biesiadników w niebywały po­
dziw.

— U nasz w Indiach — mó­
wił — uczą człowieka jasnego 
widzenia, jak nigdzie.

W Egipcie podobnież takie 
samo uczą, ale kuda im do na­
szych. : i ! 1 l#r

Bardzo mi się moja sztuka 
przydaje.

Pracowałem na ten przykład 
za kelnera w restauracji. Ża­
den gość mie nie mógł naciąć 
na darmowy obiad, bo od razu 
widziałem, ze forsy w kieszeni 
nie ma.

Także samo u swa'n by*om 
za pomocnika. Jak klient do:

płacał, to mu mówiłem, czy 
panna posiada cnotą, czy nie.

Pan szanowny to kulasów ze 
trzy tygodnie ju ł nie mył, praw 
da? No widzisz pan. Tylko ie  
to nie bez jasnowidztwo wiem, 
a bez zwykły rozum. Bo chto 
szyi nie myje, ten i nóg na pew  
no me myje,

Obóstimam jasne widzenie. 
Na durch wszystko widzą, bez 
ścianą, bez ubranie. Bez najgrub 
szy mur widzą co sią dzieje, z  
tyłu i z przodu...

Głośny okrzyk przerwał te 
wywody. To krzyczał pan Ma­
rian Ponarski, który wyszedł 
do przedpokoju po zapałki i 
stw ierdził, ze skradziono mu 
palio.

 Te jasnowidze to cholerne
charaktery posiadają — mówił 
pan Roman na rozprawie. Po­
wiedział, Marianowi ie  ma ku­
lasy brudne, a ze mu palto bu­
chają, tego mu nie chciał po­
wiedzieć. , ,

To juz taka paskudna natu-

Związki zawodowe szoferów, 
jak już donosiliśmy, wystąpiły 
ostatnio z prośbą do Miirster- 
siwa Spraw Wewnętrznych o 

| wydanie zarządzenia, nakazują- 
■ cego powołanym do tego czyn 
nikom prowadzenie ścisłej kon- 

I troli czasu pracy szoferów, któ­
ry — twierdzą związki — pra 
wie zawsze trwa znacznie d lu- 
źej niż pozwala na to ustawa.

Prośbę swoją popierają związ 
ki tym, źe nrzemęczenie kierów 
ców samochodowych, wywoły­
wane nadmierną ilością godzui 
pracy bez przerwy, zagraża zdro 
wiu, a co więcej życiu pasaże­
rów oraz przechodniów.

Za słusznością prośby związ 
ków zawodowych szoferów, jak 
również wysuniętego przez nie 
argumentu przemawia w sposób 
zdecydowanie jasny przeprową 
dzona przez nas rozmowa z kie 
rowca taksówki warszawskiej.

24 GODZINY JAZDY 
NA DOBĘ...

Godzina 3-cia nad ranem.
— Jedziemy? — pytamy szo­

fera, drzemiącego przy kierow­
nicy.

— Oczywiście! Proszę wsia­
dać. Pocóż bym tu sterczał?

— Można koło pana?
— A proszę — odpowiada senSad skazał pana Romana za j 

nobicie jasnowidza na tydzień] nie i r»o chwil* pyta: 
aresztu* ~  Dokąd ©oiedziemy?

Właściwie dokąd pojedzie- 
my? Najchętniej porozmaw;ali- 
byśmy na miejscu, to zn. na po­
stoju taksówek, ale przecież w 
żadnym razie nie wypada poz­
bawić sennego szofera dobro­
czynnego snu, nie dając mu ró­
wnocześnie nic zarobić.

Rzucamy zatem pierwszy lep 
szy adres i natychmiast rusza­
my z miejsca.

— Jest pan widocznie przemę 
czony, senny? — zaczynamy ro2 
mowę.

— Przemęczony? Senny? To 
za słabe określenie! Jestem po 
prostu pijany z wyczerpania!...

— No, i nie może pan wypo­
cząć, przespać się?

— Daruje pan, ale pytanie jest 
trochę... naiwne. Skoro tego n;e 
robię, to najwidoczniej nie mo* 
gę. Taki mam rozkład pracy. 
Gdybym miał własną taksówkę, 
to nâ  pewno noce spędzałbym 
w łóżku, a nie tłukł się po mieś­
cie. Tymbardziej, źe i tak nie 
ma z tego prawie żadnego po 
żytku, bo {eraz mało kto jeździ 
w nocy taksówkami, nrmo, że 
mniej jest wtedy tramwajów. W 
dzień ludziom sfę śpieszy, to i 
większa jest nieco frekwencja. 
Jednakże gospodarz (właściciel 
taksówki) chce wycisnąć ze swe 
go wozu jak najwięcej. A ty, 
człowieku, nie dośjp.iL nie wyoo

cznij, tylko tyraj, niczym stary 
osioł!

— Tak kiepsko dzieje się szo 
ferom?

— Ba. Znowu użył pan zbyt 
słabego określenia. Szoferem 
dzieje się teraz całkiem źle! Ja, 
na przykład, jeżdżę dzień i noc, 
czyli 24 godziny bez przerwy. 
Potem mam całą dobę odpo­
czynku — i znów to samo. Sira- 
sznie mnie ta praca wyczerpuje 
i fizycznie i nerwowo! To też 
do domu wracam zazwyczaj z 
miną i samopoczuciem... skopa­
nego psa.

...ZA 130 ZŁ. MIESIĘCZNIE.
— Jak  przedstawia się slror.a 

zarobkowa pańskiego zawodu?
— Tak, źe ledwie nie um'e- 

ram z głodu. Dostaję 25 proc. 
od licznika, czyli czwartą część 
gotówki, jaką przywożę właści­
cielowi wozu. Przez miesiąc u- 
zbieram sobie od 130 do 159, 
lub w najlepszym wypadku 160 
zł., z czego jednak odchodzi je­
szcze wcale poważna sumka na 
kary policyjne, których żaden 
szofer nie jest w stanie unik­
nąć...
t — A wypadki — sprawy są­
dowe?

— Za wszystko płaci kierow­
ca — gospodarza nic te sprawY 
nie obchodź?



We ki afera przy M ow ie weala
Klienrów csztkiwano w n eslic any ip?sób — Aferzystów aresztowane

OJ dłuższego już czasu poli­
cja stołeczna zasypywana była 
skargami na różne firmy węglo­
we, dopuszczające się oszus.wa 
przy dostawie węgla.

Nie można było jednak udo­
wodnić tym firmom przes ęp- 
slwa, gdyż okazywały one po- 
kwitowania kiieniewskie, z któ 
rych wynikało, że nalywca o- 
trzymywał we^icl w zamów.o- 
ncjjlcści.

Y/obec tego policja poddała 
dyskretnej obserwacji szereg 
hurtowni węglowych. Obserwa­
cje te dały nadspodziewanie e- 
wclacyjne wyniki.

Jak się okazało, aferzyści by 
li w zmowie z furmanami, r jz- 
wożąćymi węgiel. Gdy klient 
zamawiał np. 3 tony węgla, fur­
mani odwozili mu w dwóch wo­
zach tvlko ? tcnv.

Ponieważ wozy były zaplom­
bowane, klienci n:e przeczuwa­
jąc cszus'wa, kwi'cwa!i z od­
bioru całkowitej ilości zamó­
wionego węgla.

Zdarzało się jednak, żc klien* 
orientujący się, przys‘ęt50wał 
do sprawdzania całego ładunku. 
Wówczas dobrze wyćwiczeni 
furmani oświadczali mu, źe trze 
ci wóz z węglem ;est w drodze 
i niezwłocznie komuników iii 
srę telefonicznie z hur'ownią. 
skąd wysyłano brakującą ilość 
wę*Ta.

Ale i w takich wypadkach 
aferzyści ni<e dawrli za wygra­
ną 1 przy sprawdzaniu wagi, 
wrzucali ukr?dkTem do s'arowa 

kosza blok ołowiu, wagi 
20 kilogramów.

W ten sposób, mimo śkrupu- 
la'nego sprawdzania, klient tra 
cił po 200 kilogramów węgla 
ńa jednej tonie.

V/.wywiadowców zdemaskował na j 

ul. Leszno dwóch furmanów1

w rzeczywistości dostarczono 
klientowi tylko 2 tony, w 
dwóch wozach.

Przyparci do muru furmani 
przyznali się do syslematycz- 

dniu wczorajszym pa'roi nych oszustw na szkodę klien­
tów i oświadczyli, źe działali z 

, polecenia swego pracodawcy, 
hurtowni węglowej M. Korner- | który wyznaczał im specjalne

premie za malwersacje 
we.

mana, k ‘órzy okazali kwity, o- 
pćewające na 3 tony węgla, gdy

Niesumiennego hurlownika 
osadzono w więzieniu. Areszt o 
wano również furmanów.

Jednocześnie policja wpadła 
na trop takich samych o szus* w, 
dokonywanych przez szereg in 
nych hurtowni węglowych.

Obecnie prowadzone jest dal 
sze energiczne * dochodzenie 

wago-, przeciwko wszystkim oszukań­
czym Praiom.

Komiiji M
To daujidiami akói r a tm m i  ndito się 

zargnać niebeipieczelsfwa

lalfcla w „BiIeuBtllcii 
» ieńsfciiT

PAT dcncsl: W dniu 14 tm . w go­
dzinach wieczornych, gripa oLccrćw 
z pułków odznaczonych na sztanda­
rach crdereń  V:rtuli M llt-ń  przyby­
ła d ickolu „Dziennika Y/ilcńskie- 
go“, do redaktora i wydawcy oraz 
autora artykułu p. t. ,,0. O. P.1’, u- 
rd-ar-rzoErgo w ..Dzlcnn’hu Y7 fań­
skim'*, w k tó r jn  to artykule, w ter­
mie z rrrckcw m oj, rncw ażono i zel­
żone Józefa Piłsudskiego. Frzylyli 
czy?,nie zalewo żyli cseLy, kierujące 
rcdu!ic'ą tego dzlenn'!:a.

Powiadom’ony o powyższym sjaro* 
ct^ Grodzki w Y7.Icr'* rwzw! ocznie u- 
d:.ł się na n 'a;sce zafśoia i zc wrglę- 
du na fcc-pierzrństwo i>~brczne za- 
rz-d r'! cpic-zęicw.-rre lokalu redak­
cji . Dzirow/M Y7 leńs/lcgo".

Wobec wzburzania licznie lam z^fo 
mr-dzcnych oficerów starosta izolo- 
v/~t car’*- rprzede!o znieważone.

Y7 spr-wir: n-.y/yż-.ro^o artykułu w 
-D~,cr- '?ku Y7dcuek’n ' ‘ prckyrr/cr 
S-d-» C-Tc^op^.^o pruenrowrdził do- 
'*vT 'r7~.le i sMcrcwcl rk ' eskerżena 
do S-dn r^rrrfry/c^o w YSHnic, a sta 

''redrki W7S’rpT z wnkrcMcm 
do srdu o r-T7*cr—ri* 
pud nazwą „Dziennik Wileński1*.

V7 dniu wcrorrjszym, ckcłol Akc’a straży trwała do g da. 
godziny 20-toj, I i II oddział I 24-ej. Czynnych było 5 wozlw,
Straży Ogn’ov/ej zaala.mowany 
został wybuchom pożrru w ‘od 
nym z domów przy placu Tea 
tralzym w Waiszawie.

J:.k się okazało, ogień pow­
stał na strychu dv/upiętrov/ogo 
narożnego clouiu przy ul. Sznz- 
tcrsklej 27 i Wierzbowej 11.

Rozprzestrzeniające s*ę p!o 
m'en’e zagrażały miesić, t o  m 
się na II piętrze lokalowi Kem 
sji Dewizowej Ba-ku Polskiego 
oraz Burom X Urzędu Skarb o 
wogo. Pcn:eważ w krótkim prze 
ciągu czasu cg eń przedostał ri 
ze strychu na belkowanie da:hu 
i istn?ało niebozpięczeńa-wo po­
wstania poważnego pożaru s rr 
żacy w ydo^rli s'e na dach i 
przys'ąpili do lokalizowania.

leibrrad fojtea morska
W vM ft r  zo$ ? fq  '»$"<■ c l  n

T.ONDYN. Reułer donosi z 
Hclsingforsu, żc władze sowie­
ckie zarządziły ewakuacrę 
wszys‘kich cudzoziemców z Le 
ni-''radu i okolicy.

Na przyszłość cudzoziemcom

nie będą udzielane zezwolenia 
na pobyt w Leningradzie, gdzie 
pows'aje olbrzymia forteca mor 
ska. Do robót fortyf:kacy*nych 
sprowadzono 10 tysięcy skazań 
ców politycznych.

tóra uaiaw.iy się o u strony ul. 
Senn*orskiej i placu Teatralne­
go, ITa dach zagrożone’ k:m:>ent 
cy strażacy dostali się po 2 d a 
binach ustawionych na s.mocho 
l?ch, od ul. Scnatorchicj.

Po opanowaniu niehczp’ccze \ 
:twa przez dłuższy czas trwała

akcja ćogaszan:a wybuchającego 
gdzieniegdzie ognia.

Przyczyna pożaru nie została 
ustalona. Sądz'ć należy, iż paw! 
stał on cd wadiiwego pizewo ’u 
kcmtna, a ponieważ nag orni 
cizone były na poddaszu różr.c 
rzeczy i drev/ni:n? szc2'gó" 
ko-nstrukcji dachu/płomienie łr 
two rozp.-zcstrzcn iy się dale,.

E€ rzeme seif oio o w
Pod M'low’cami w Czechach 

środkowych zderzyły się w cza 
sie lotu ćwiczebnego dwa samo 
łcty wojskowe. Załogi n c  zdą­
żyły uratcv/ać się przy pcmccy 
■ya do chroń ów. Pod szczą'kami 
~molc.-ów zg’nęło dwóch okce 

róv/ pilotów oraz 2-ch poro lic.

Ł  Pareti tkowta i Kaźmy r:a 1 tygidn e ara^it j
Seria procesów s.-dcwych wytoczo- tut 

r.y-h przez hedcwcą z Ckszczcncwlc Rzscz chcrsktcrystyczaa, owych o- 
i b. właściciela stajni Jona Eroszkle- slcn procesów zakończyło się w spo- 
W cza rczmcilym dyfjnltcrzcm i iunk- ób identyczny: wyrCkicm skozują-
cjcaarlnczcta Towarzystwa Zachęty cjm, wyrokiem, który pętnewrł po- 
do Hcecwti ICcni w Polsce — wywo- stęper/ania czy to dżokejów (T7. Bai- 
łajs coraz większe echo w śwlecle a- ccr) czy to wysokich „oiilciclćw", wyślę 
męterów wyścigów konnych. _ • pująsych w imieniu Tcwcrzj-slwa Za-

czych spraw sądowych, bądź o znlc- była enrawa inspaktora toru i "popu* 
sławion e t n:^o p. Brcćsdilcwlcza, lornego przód laty właściciela stajni, 
bęćź leż p. F. Wiertka, a nawet aćw. D roa'słrw a Perctłatkowicza, który w 
J. Kochańskiej, której s^-rrwę p~ru- roamowlc z innym wl*^?rc*c!cnł 9Ta'- 
cayli&my obszernie przed kilku dnia- ni obrażiiwle w>Taził się o osobie p.

J. Droczk:cv/Icza i działalności jego 
na toronlo wyśctgcw>mj p. Ercs2kic- 
v/icz dotknięty tjm  do ży%vcgo, skie- 
rcy/ał sprawę na drogę sądov/ą.

Sędzia Krasac-dębski po wysłucha­
n i  rzscznko cckrrżema adw. Gln- 
tcwta — uznał winę inspekt era tern 
za dowiedzie®-) i skrzał p. B. Pcrc- 
tictkcwlcza r<a dxva tygodnie aresztu 
i ICO złctych grzywny; z uwagi na 
podcs-Jy wiek nokerżenego .kara po- 
zbav/lea'a wclncćci została zawieszo* 
na na okres 2 lat.

H3 kulisy i r /n csfsrę  zrlirm rrków  
wyó-^owy-k, padł jeszcze pro­
mień światła....

Nienccy w is k iw i sia:'s
Cztery dni oadaf bez n zer *!v tn ai

CERLIN. Z różnych części ( 4-ch mtr. 
Ntcmtcc nadchodzą wiadomości 
o gwałtownych śniegach i mro­
zach.

W górach E ‘fel (Prusy) śnieg 
padał od piątku aż do ponie- 
dzrałku wieczór bez przerwy.
Powłoka śniegu była tak gruba, 
że ruch był zupełnie un’emoźli- 
wicny. W niek'órych m'o'scach 
poziom śniegu dochodził do 3-ch 
me*rów.

W górach Turyngii wysokość 
warstwy śnieżnej dochodzi do

Śniegi, jakie spadł / 
w ostatnich dniach w górach 
Harcu, zasypały zupełnie waż­
ne linie komunikacyjne. M?ej- 
sccwości letniskowe w tych gó­
rach były przez dłuższy czas od 
cięte od świata.

W Monachium po silnych o- 
padach śnieżnych nastąpiło bar­
dzo znaczne obniżenie tempera­
tury. W różnych okolicach Ba­
warii mróz dochodził do 19-tu 
stopni.

Hokeiści uregroli ze Szuatarln 1:1
Neszcz wy e^sysrynnit biz j a m  kieski

T7e wterek Pc!s!:a rezsgreła estat- cerów i w rezultacie kapituluje w ( nc*to zwycięsfwa nad Węgrem!.
sj Irzle gry trzykrotnie przed j Wystawienie drużyny rczsrwini swój mecz w cllm'nccyjncj 

prsrgrywając ze Szwajcarią 1:7 
0:1, 1:3),

Polacy wyst-plli W rezerwowym 
układzie bez Śtcgcwckiego. Kowal­
skiego, Burdy i Zielińskiego, a w 
pierwszej fezie gry nie grdk również 
i W dkcw sld.

Już w pierwszej terc*i przewaga 
Szv/a;ccrów była v.-prcst miażdżąco. 
Nasze linie napadu (Przedpełski, Ur- 
soa, Mrrchcwczyk i Andrzejews&?i, 
Michalik, Król) nie tylko nie potrafi­
ły się przedrzeć ped trrm k ę  przeciw­
nika, ale także n ’e mogły odciążyć 
własnej obrony, dopuszczając dęgle 
do krytycznych sytuacyj pedbremko 
wv-h.

Tcrłowski w brrm ce nie umfrl 40- 
bie poradzić z ciągłymi atakami Szwaj

puli, pierwszej 
(0:3, ~ '

Uiic-e zamfenions w  potoki
n a j w i ę k s z a  b u r z a  w  s i a M i c y  B r a z y M i i

RIO DE JANEIRO. Stolica j mienie wody na jeden metr 
Brazylii przeżyła jedną z naj- W jednej z dzielnic zapadło 
większych burz, jakie nawiedzi: się pięć domów, grzebiąc pc-d 
ly ją w os!a!nich dwudziestu la 
tach.

Tropikalna ulewa z grzmota

Na niektórych placach pow­
stały s’awy, dochodzące miej­
scami do 1 metra głębokości 
Część pism nie wyszło, gdyż 
drukarnie tych p:sm zo«’ały u- 
nieruchomione z powodu braku 
prądu eTek*ryczrcgo.

Szkody dochodzą do kilku mi 
lionów milrejsów.

gruzami kilkanaście osób Kil­
ka osób utonęło, w całym mie­
ście us‘ała wszelka komunika­

mi i piorunami przy szalonym (cja, a połączenia telefoniczne 
wichrze zalała mias’0 tak, te* zostały w wielu miejscach przer 
nieklórymi ulicami płynęły stn^w ane.

Hrabia wielokrotnym morderca
Zabił żonę, có ke i słurc?, zrani soslrzenck a naslipitie

od brał sob e życie

zsmowej i
Cattin m i Tcrrisnlm. 1 to w skłcdzle nigdy dotychczas aic

W drugiej tercji na mfe'sce Micha- wypróbowanym zesteło p3dyklc%vare 
lika wchodzi Wolkcwski i nasze lfnle chęcią dunia wypoczynku pierwszej 
napadu zestają znowu przestawione, drużynie przed rezgrywkeni piłfinu- 
Gżecsoóć Wcłkcwskiego przynlcsła łcuryni. Żr.dnn z drużyn uczcslniczą- 
znaczne odprężenie w sytuacji a nasi _ cyoh w turnieju nie pozwcl la sobło 
zawodnicy m'ell dwukrotnie okazję na tok rrd^kdny  eksperyment. To 
do zdobycia bramek. |lc ż  prer ii  naszego hokeju ucierpiał

Niestety M -rchewrzyk nie trafia do niewątpliwie, 
bramki z bLskiaj odległości, a Przed-

{icłski spóźnia c ę  z oddaniem sfrza- 
u, mając krążek na dwa metry prz^d 
bramką. Tymezcscm Srw?jcarzy zdo­
bywają z przeboju przez Lohrera 
czwartą bramkę.

W csf»fniej tercji w pierwszej mi­
nucie W cłiow skl mija kolejno czte­
rech Szwajcarów i przed bramką od­
daje krążek Marchewczykow!, który 
zdobywa honorowy punkt dla Polski, 
ale w następnych mkiutach nad  mlo- 
dzi napastnicy załrmują sfę 7up-łn'e i

Zrcbwsłjif nr pad na 
fransport pocztcwy
W miejsccwcści Luenbrucch 

Hannovcr) ćokc-nano w pouic- 
dzralak wieczorem zuchwałego 
napadu na pocztowy transport

. .. _  _.T ___  pien’*ężny. Nana^tnik zastrze li
obrona a  rto  wys.łltów pełnych po- s z o fe ra  s a m o c h o d u  p o c z 'o w c g o

! l T< Trc,czbieg. Pościg, j.ak dotychczas
W erągu kilku m’nuf padafa frzv 

bramki zdobyte przez K'*sł ara I-go i 
Ii-go. Częściowo zav/nlł Trrłswsk!, 
k 'ó ry  nie mfal sr^zcślir/cgo dnia.

Mocz przestaw ił bardzo przykre 
w rażane. Spotkanie to »‘e trk - 
fyczncgo znaczenia, gdyż i tak ws.»«-

jest bczskuieczny.
VTEIKA AFERA CEGTELN1ANA

W ładze śledcze wpadły na trep 
wielkiej afery przy dc sławach ccglcł 
m  bud*w*3. Arrrzyśri dcslcrczali cc 
f h  w n n Jefszcj ilości, n’ż z 'a a  wir Ii

BUENOS AIRES. Hrabia wio 
ski Porzo di Bąrgo, mieszkają­
cy w Santafe, zamordował swą 
icnę córkę i słtt4«»cą. m
saitł fcwą siostrzenicę, a następ* i

nie popełnił samobójstwo. I sowe Pozzo di Borgo. Dzienni- 
Prasa argenvyńska twierdzi,: ki dodają, iż był on bliskim ku- 

iź przyczyny zbrodni i samobój zvnem harab ie^  P or-'' di R*or 
stwa były niepowodzenia finan- go. v/miesznnerfc we Franci* w

raferę kagulardów.

/my do półfinału, zamując w grupie : klienci. W aferę w m'cszrna jest jed- 
drttgle Hf/wn za S-wafc2r:ą. " prẑ -d na z b. pcwrinyrh cegielni pedsto- 
Węgrrmk I ifwi I R^mro ą X7yrcka łccznych, oraz lelku inżynierów pro- 
klęśka zatarła jednak wrażenie p!ęk- wadzących roboty.

Narzecnwy w rsli bettj
Na posterunek P.P. w Sule- 

ówku zgłosiła się w dniu wczo­
rajszym 18-Ie'nia Anna W , 
k*óra złożyła skargę przrciwkc 
swemu narzeczonemu, Wacła­
wowi Jakubasowi.

Jakubas zaprosił narzeczoną 
do . swego mieszkania, gdz c 
■’n?:dcwał s:ę również jego ko- 

Ten P '7d~ik.
Po Iibącji, suto zaJtracian^i ‘ no w are&zcią.

alkoholem, obaj mężczyźni rzu 
ciii się na Woźniakównę, pr> 
walili ją na łóżko i kolejno do­
konali gwał.u.

Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu, nikczemn;cy wypędz:!) 
dziewczynę na dwór, grożąc, żc 
na wypadek złożenia skargi, 
pobiją ją do'kl:we.

j,i.„* ,Mł1 ; osadza-



Nr 48

NRAD RYLSKI

PRAW D ZIW E D Z IE J E  S Ł A W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZY Ń C Y  B IED N Y C H  t PO K R ZYW D ZO N YC H

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. Ale Selim-Chan nic był zwykłym 2bójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Sclim-Chana głośne było, — między inny­
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar­
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sclim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do do-nu/ o opuszczeniu Selim-Chan n.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Sc-im-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy­
jaśnić, ra  czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Sclim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Sclim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, źe niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
lepiej dasz sobie z tym radę.~ Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..1*
. W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 

fiator Michejcw zwołał do Groźnego wielką naradę.
Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrskt i 0- 

świadczył: „Ja mam pla i schwytania Selim-Chana". Wszyst­
kie gł^wy zwróciły się w jego stronę.

Oficer Sikorski oświadczył, źe pootara się w przebraniu 
Czeczeńca dootać do bandy Selim-Chana, aby wydać go po 
tvm w ręce władz. Nagle, podczas ze b ran i, dano znać tele­
fonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio­
nera amerykańskiego.

M s ę porwania mihonera amerykańskiego Selim-Chan 
powierzył Kibircwowi i Esaudowi Przed udaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem.

K birow i Esand udali się do K slowodska. Po drodze Ki- 
mrow 'tłumaczył Esandowi, że przy p:erwszym porwaniu Ame- 
ry*M ,p» mówił tak cTcho do Esauda, bo bal się. że i kiś 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „Ale dlaczego Ali do­
tychczas o tym nie mówił?” —- pomyślał Esaud. spojrzawszy 
przenikliwie na K bi-rowa.

Esaud udał sJę do hotelu , Niagara” by sfę pod jalrmś 
pretekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim milionerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu.

Od portiera dowiedzieli sie. że milioner amerykański 
wy’cżd?a wieczorem do Baku. Ucłnłt się więc obaj do miesz­
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, żc ktoś 
bedzie rzekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano dohor-ć porwań5a nrlionera.

Es-ud i Kbirow  włożyli mundury oficerskie i w tym prze­
braniu “udali się na d w cr-o c  kisłowodski. Tam zoMczyli mi­
lionera jak wychodzi! na peron. Dwai „ofi­
cerów5®" podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na peron..

„Or:'“'* 'ow V ‘ Esaud i K:b*row w ied li do tego samego 
przedziału co i Am erykana. Po drodze nawiązali * mm roz-

Gdy byłi medaTeko stacji Dagestan, K5b:~ow błvskaw cz- 
nym ranhem zerwał plombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Er-ud rziucił się na Amerykanina. . . .

Esaud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
p^red tym usta, potem razem z Kihirowem wyskoczyli z po­
ciągu... . .

K ika minut później dosiedli koni, które na mch oaekaiy 
w umówionym n re ^ u .. .

Kibirow i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie­
co, postanow‘li wyruszyć tej semci jeszcze nocy dO' obozu 
Sekm-Chana. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie- 
I* bowiem jeszc-e na sot*:e wciąż oficerskie mundury.

Nad ranem EsauH i Kibirow wraz z Amerykaninem przy­
byli do obozu Selim-Chana. Po przywitaniu Selim-Chan po­
prosił, żeby „Ali" opowiedział, jak to poszło z tym Amery­
kaninem.

— „A może chcesz go przed tym zobaczyć, Chanie?” — 
napytał Esaud.

— Nie potrzeba, Esaudzie, — odparł Selim- 
Chan. — Najpierw chce wysłuchać, jak to tam by-  ̂
ło... A to biedaczysko niech tymczasem odpocznie...— 
dodał żartobliwie.

powstrzymać się od okrzyków zachwytu i uznania.
— Więc powiedziałeś mu, że go znasz?... I on 

uwierzył, żeś tak myślał naprawdę?...
— To głupiec z tego portiera... cha-cha-cha...
— Może i nie taki głupi, tylko że Esaud tak do­

brze zagrał swoją rolę...
Esaud czuł się mile połechtany tą uwagą.
—- Starałem się, to prawda... — powiedział 

z uśmiechem zakłopotania.
— No i co dalej, Ali? Opowiadaj, — odezwał 

się Selim-Chan, którego zawsze ogarniała duma 
podczas słuchania tego rodzaju opowiadań. Duma, 
że on, wielki Chan, miał w swojej gromadzie tak 
mądrych i sprytnych ludzi...

Gdy 1fAH“ doszedł w opowiadaniu do miejsca, 
w którym opisywał dworzec i chwilę ukazania się 
na nim Amerykanina — (Kibirow musiał opowia­
dać o najdrobniejszych szczegółach, bo tak prosił 
Selim-Chan) — napięcie wśród słuchających wzro­
sło. Słuchali z zapartym oddechem.

— Co mówisz? Trzej detektywi szli za nim?— 
wyskoczył jeden z uwagą.

tego

— Niech się pan zbliży, — odezwał się spokoj­
nie po rosyjsku.

— I daliście sobie z nimi radę? — pytał dru­
gi-

— Nie przerywajcie, dżigici, przecież Ali za­
raz wam to powie... —  ̂odezwał się Selim-Chan.

Gdy Kibirow opowiedział o tym, że zmusili nie­
jako swoim zachowaniem się trzech detektywów, 
aby weszli do drugiego przedziału, —•> słuchający 
Czeczeńcy odetchnęli z ulgą.

Byli to ludzie, przyzwyczajeni do przeżyć 
i „przygód** tego rodzaju, to też ich żywa wyobraź­
nia malowała im przed oczyma obraz za obrazem 
w miarę, jak Kibirow opowiadał. I przeżywali przy 
tern wszystko — jako ludzie prymitywnej natury,— 
tak, jakby sami byli obecni przy tych wydarze-

:i icriMunwjt. 1 niach. t -
Wszyscy rozsiedli się przed grotą wokół Selim- | Szczególnie zachwyceni y i Czeczeńcy przebie-

Chana i Ali zaczął opowiadać o tym, jak to Esaud 
poszedł na „wywiad** do hotelu „Niagara**, żeby 
Przędę wszystkim sprawdzić, czy ten Amerykanin 
J®szcze tam mieszka.
c — Tylko dokładnie, Ali, pamiętaj... — prosił
Selim-Cban.

— Zupełnie odkładn;e, Chanie... niczego nie 
Przepuszczam. Prawda, Esaudzie? — zwrócił się 

* do Esauda.
Esaud skinął potakująco głową. Wprawdzie to 

prowadził pierwszą rozmowę z portierem hotelu 
l l ^ r a * * ,  ale milcząco godził się z tym, żeby opo- 

ledzief j Q fej także rozmowie nie on, lecz Ali.^ 
t.AM tnię ludnie rmie wszystko opowiedzieć**,— 

Pomvśła[ Es?ud. — „Co-jak co, ale opowiadanie już 
O całkowicie należy**.  ̂  ̂ I

Słuchający opowiadania Czeczeńcy nie mogli 1

giem rozmowy, jaka miała miejsce między cficerem- 
Alim a Amerykaninem w pociągu.

— Cha - cha - cha, — śmiał się serdecznie Selim.- 
Chan. — Więc ten generał, powiadasz, był taki pew­
ny siebie?... I mówił, że on już się nie boi wcale Se­
lim - Chana?... To doskonały kawał. Ali! ..

— Tak, Chanie i la sie musiałem powstrzymać 
całą siłą woli, żeby nie wybuchnąć śmiechom gdy 
cn to mówił, — odpowiedział Kib:row. — „Niedługo 
zobaczysz, czy się miałeś czego bać, czy nie**, — po­
myślałem sob:e w duchu.

Gdv Kibirow skończył swo'c onow?*'danie wśród 
obecnych wszczął s’c gwar, rozmowy. Komentowano 
soccób porwania Amerykanina, przypominano sobie 
głośno własne wyczyny.

- Ch?na wybił się nagle po­
nad wszystkie inne głosy •

— Wiesz co, Ali... Kaź tu przyprowadzić 
Amerykanina... zobaczymy, co to za jeden...

— Dobrze, Chanie... — odparł Kibirow. — Kaza* 
łem niedawno temu Izmailowi, żeby go gdzieś umieś­
cił. Zaraz... czy on tu jest z nami? — rozejrzał się Ki­
birow wokoło. — Izmaile! — zawołał.

Izmaił wysunął się z małej grupki Czeczeńców, 
z którymi rozmawiał.

— Jestem, Ali... Czy idzie o tego glaura, któ­
regoś dziś przywiózł?

— Tak, przyprowadź go... Chan chce go zoba­
czyć...

Izmaił poszedł szybko spełnić polecenie. Kilka 
chwil później wrócił, prowadząc za sobą Amery­
kanina.

John Smiih był teraz jeszcze bardziej zrównowa­
żony, aniżeli przed tym. Wypoczął nieco, rozejrzał się . 
po ludziach i widział, że ci „zbóje" wv<*Jąda’q właś­
ciwie zupełnie jak nalrralni ludze, że dobrze się z nim 
obeszli, dali mu jeść i pić... Amerykanin czuł się więc 
teraz zupełne dobrze, miejsce strachu zajęła cieka­
wość...

John Smith żałował bard ro, że nic rozumiał języ­
ka, jakim mówili ci ludzie. Gdy jednak Izmaił przy­
szedł po niego i powiedzą! coś do Czeczeńca, któ: y 
go pilnował — Smi-h dosłyszał słowo „Chan" zrozu­
miał, że teraz zaprowadzą go pewnie do Selim-Cha­
na. Poszedł więc za izmaiłem pełen ciekawości.

„Jak też wygląda ten słynny zbój?** — myślał.
Gdy przyprowadzono go przed oblicze Selim- 

Chana, Johna Smitha ogarnęło ogromne zdziwienie:
„Jak to?" — myślał, zaskoczony. — „Więc to 

jest ten zbój? Ten bandyta, którego od tylu lat ściga­
ją władze?;*

Spodziewał się — jak każdy inny człowiek, który 
słyszał o Selim - Chanie, — spodziewał się Ujrzeć 
twarz zaciętą, złą, wzbudzającą strach, jednym sło­
wem — twarz zbója, porywającego niewinnych ludzi. 
A tymczasem zobaczył szlachetną wysoką postać, 
i twarz mądrego, dumnego władcy o oczach, w któ­
rych obok wyrazu nieugiętej woli widniała dobroć 
i wyrozumiałość, taka czysto ludzka wyrozumiałość.„

John Smith nie mógł oczu oderwać od tej twa­
rzy-

— Popatrz, Chanie, jak cn się w ciebie wpatru­
je... — zauważył po czeczeńsku Kadi. — To dziwny 
giaur...

Selim - Chan zmierzył wzrokiem Amerykanina, 
nie mówiąc ani słowa. I jego zaskoczyło zachowanie 
się tego nowego więźnia... Bvł przyzwyczajony d*o 
tego, źe w oczach porwanych bogaczy widział prze­
rażenie, jakiś paniczny lęk — a tymczasem w oczach 
<kfw Amcrykanina d°irz&* ogromne zdumienie i po-

. Niech się pan zbliży, — odezwał się spokoj­
nie po rosyjsku.

John Srn^h podszedł bliżej.
Dlaczego pan tak na mnie patrzy?... Czy wy­

glądam tak strasznie, *ak o mnie piszą?...
Selim - Chan miał ogromną zawsze, przyjemność 

z rozmów z ludźmi mądrymi i wydawało mu się, te  
Amerykanin na fr*k:ego właśnie wygląda. Pos'ano- 
wił więc pomówić z nim inaczej, *r.rźe1i zwykł był roz­
mawiać z porywanymi przez siebie mrgna*ami.

Jakiś płomyk zabłysnął w oczach Johna Smi -hła.
„Więc on poznał po mnie odrazu, co mvś!ę?...w
—̂ O, nie... —: wvrwał mu rię lekki okrzyk w od­

powiedzi na pytanie Selim - Chana. — Wca*e nie 
strasznie...

Selim - Chan uśmiechnął się lekko. Podoba! mu 
się ten „giaur**.

— A czy dużo o mnie piszą u was, w Ameryce? 
— zapytał znów.

— Tak... i to nieraz... — odparł John Smi*h.
Selim - Chan poczuł się dumny. Szczycił się za­

wsze tym, źe te znienawidzone giaury boją się go, źe 
tyle o v im mów^ą i piszą. Wiedział, źe :esf znany 
poza granicami kram, a teraz to potwierdzenie usły­
szane z ust prawdziwego cudzoziemca, sprawiło mu 
ogromną przyjemność.

— A co piszą o mnie? — zapytał z ciekawością 
w głosie.

— Piszą... źe... no p*szą... — zawahał się Amery­
kanin.

— Żem zbój i bandyta, co? — Wyręczył go Se­
lim - Chan. widząc iego zakłopotanie. — Cha - cha- 
cha... — zaśmiał s*ę.

Slo;acy wokoło Czeczeńcy spoglądali ze zdumie­
niem 'eden u-* d r ^ :ego. Nie bvh przyzwyczajeni do 
tego żeby ich Chan w ten sposób rozmawiał z gbu­
rami.

wał się po czeczeńsku K adi (Dalszy ciąg jutro)
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KIELECCZYZNA w ZIMOWEJ SZACIE jPor. Firek opnszaa Kielce
O b fite  śniegi za le g ły  w  Górach Ś w ię to k rzy s k ic h

R a p to w n y  p o w ró t zim y 
zm ieni] p raw ie  p rzez  jeden  
dzień  k ra jo b raz  k ie lecczy z­
ny. O bfite  śniegi p o k ry ły  
s tok i G ór Ś w ię tok rzysk ich , 
św iecąc  sw ą n iep o k a lan ą  
b ie lą  w  p rom ien iach  g o r ą ­
cego już słońca.

O p ad y  śn ieżne stw o rzy ły  
now e m ożliw ości dla sp o rtu  
narc iarsk iego , to  też  w gó­
rach  baw i kilka m niejszych  
w ycieczek  tu ry s ty c z n y c h , 
zaży w ając  rozk o szy  zim y.

ne, u tru d n ia jąc  kom unikację  
au to b u so w ą . Z a sp y  są  u su ­
w ane p rzez  b ry g ad y  ro b o t­
ników .

W dniu  w czo ra jszy m  n ie­
k tó re  pociągi p rzy ch o d z iły  
do Kielc ze zn aczn y m  o - r 
późn ien iem , spo w o d o w an y m  
p rzez  zw ały  śniegu na to ­
rach .

w k ie lecczyźn ie do 
m iesiąca.

T e m p e ra tu ra  w ciągu dnia 
w czorajszego  w ynosiła  w 
K ielcach 10 s topn i w  godzi 
nach  ran n y ch . W południe 

Na s z o s a c h  po ak ie leck ich  p an o w ała  odw ilż, k tó ra  u-
s tąp iła  po zach ó d z ie  s łońca.

N ależy  p rzy p u szcza ć , że 
sz a ta  zim ow a u trzy m a  się

p o tw o rz y ły  się zaspy  śnież-

Kina kieleckie:

Rozpraw a apelacyjna
o zn ie s ła w ie n ie  d y r . A x e n to w ic z a

Na wokandzie ,3ądu Okręgo 
wcgi) w Kielcach znajdzie się 
w trybie odwoławczym spra­
wa dyr. Axentowicza przeciw­
ko red. Bocianowi o zniesła­
wienie. Termin rozprawy został

K ielce o p u szcza  zasłużo- (zyk  po r. F irek , k tó ty  p rze- 
k .. in y  d y ry g e n t o rk ies try  m iej- nosi się do K rakow b.

scow ego  pu łku , w y b itn y  m u ^   ̂ , ,O rk ies tra  w ojskow a, k tó ­
rą  s tw o rzy ł w  sw ym  p u ł­
ku por. F irek, za jm ow ała  
czo łow e m iejsce w  z e sp o ­
łach  o rk ies tro w y ch  naszej 
arm ii i zd o b y ła  sobie  szcze  
re uznan ie  sp o łeczeń stw a  
kieleckiego, żegnającego  dziś 
z p raw d ziw y m  żalem  jej 
tw ó rcę  i d y ry g en ta .

Kupon Tk. Eipressu CoBennego1'*
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n ia  u lg o  
w e g o  b i l e tu  w c e n ie  75 gr.  d o  
k in a  „Casirto4* na wazyatlr ic

m i e j j c a  r  w y ją « k i r m  lóż.

Czwartak Jej szam pańska noc | 
Pałace: Zaczęło się w pociągulj
Oasino: Kid G a lahad
W F .iP W .K a la  Nag

Knpon „ H  Eipressu Codziennego”

u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n ia  w  k a ­
cie  k i a a  „ P a ła c e *  w K i e l c a c h  
b i l e tu  w  c e n ta  75 gr.  n a  w s z y -  

a tk ie  r a ie ja c a

Z siekierą na macochę
K rw a w a  ro zp ra w a  w  m ie ch o w skim

wyznaczony na dzień 14 marca 
Szereg świadków zapoda­

nych przez obronę oskarżone- Por: F irek  b y ł p o p u la rn ą
go red. Bociana został przęsłu-1 p o s tac ią  na te re n ie  Kielc i
chany drogą rekwizycji.

Między innymi złożył swe 
zeznanie prezes Wojnar - By- 
ezyński, b. kierownik sekreta­
riatu BBWR. w Kielcach.

pierw

posiadał tu  licznych  p rz y ja ­
ciół i m iłośników  sw ego ta~  
len tu , sp o łe c z e ń s tw o  kielec 
kie um iało  ocenić z a ró w n o  
osob iste  w alo ry  tego  zacn e- 

. fgo o ficera , jak  i jego w iel-

iiiuiliittfntiintftmułiummtitiuiiiuHiiuiuniiiuiua

Trudno Mkultunlnle bu i
RADIOODBIORNIKA |

T E L E F U N K E N f
Najnowsze modele tych x 

J  a p a r a t6 w  do nabycia |

I  w sklepie Elektrowni i
g Kielce, ul. Sienkiewicu 59. |

lUUłÛ>t£!UIIUUIHffII« d

W e wsi Goszyce, gm. Lubo- 
rzyca. pow. miechowskiego, w 
czasie kłótni, Syk ot Józef za­
dał cios siekierą w głowę swej 
macosze Łucji Sykut, powodu­
jąc ciężkie uszkodzenie ciała 
W postaci pęknięcia czaszki i 
Wypłynięcia mózgu. Następnie 
rzucił się na ojca, zadająe  mu 
kilka lżejszych ran na całym

B A R  
I RESTAURACJA
B R I S T O L

Sensacyjna 
'k ra d zie ż w  Kielcach

Ubiegłej nocy jacyś nieznani 
sprawcy dokonali niezwykle zu­
chwałego włam ania  do biur 
Związku Oficerów Rezerwy.

Łupem  zjodziei padło kilka­
dziesiąt blankietów zaproszeń 
na największy w tym roku Bal 
Kostiumowo - Maskowy, który 

im a  się odbyć dn. 19 lutego br.
Kielce, Sier*kiew!cia21 teUM 9(W gmachu w f . i p w . Przepro j

ciele, którego przed dalszymi 
ciosami obronili sąsiedzi.

Sykuta Józefa aresztowano.

Sprawa ta, która r i
szej instancji zatwierdziła s i ę , kłC ™  P ^ u krzew ie
wyrokiem skazującym red. Bo- k u ltu ry , a zw ła szc za
ciana, budzi w Kielcach zrozu I p ro p ag an d ę  pow ażnej m uzy  
miale zainteresowanie, zwlasz- k'> w ykonyw anej p rzez  w o,- 

sferach rzemieilniczych. j»kow y zespó l sym fon iczny
pod  b a tu tą  sam ego p o ru c z ­
nika F irka.

cza w

C z y  jeste ś ju ż  
c zło n k ie m  L .  M.

Żegnając z żalem por.

(Firka, życzym y mu dalazej 
owocnej pracy dla dobra 
> polskiej muzyki i orkiestr

, w ojskow ych .

Zn ó w  w ybito szyb y
w  sklepie A d o lfa  Le w ie g o

W sklepie p. f. „American i  W ypadek ten. jak również 
Auto" przy ul. Sienkiewicza,[fakt rozbijania tabliczek z naz 
stanowiącym własność p. A do lf  wiskami adwokatów i lekarzy 
fa Lewiego, ponownie w ybito lżydów  świadczy, że aa  terenie 
f iy b y  V?ystav£Ówe. f Kielc działa jakaś planowa

Należy dodać, że już poraź 
trzeei szyby w. tym sklepie zo 
stały powybijane przez niezna 
nych dotychczas sprawców.

Ostatnio okna wystawowe w 
firmie „ A m ericen-A uto” zostą- 
ły wyposażone w grube drew­
niane okiennice, co nie uchro­
niło ich jednak przed znis?.cz# 
niem.

.Zaprasza  dziś na sp
dania barowe

Schab z kapustą 
eułarz dal. po węg.
Colonka paki. z grochsm 
Befsztyk siak, z cebulą 
Kiełbasa firmowa 
Bigos myśliwski

Ceny niezmienione od 1935 r.

cjal ne

50 g r .
NO • •
60
50 gr.
40 gr.
30 »•

Kupon ulgowy „K.

o k a z i c i e lo w i  k a a a  w y d a  b i l e t  
u l g o w y  w c e n i e  75 * r .  n a  w s z y ­

s tk ie  m ie ja c a  W „CZWARTAKU11.

I wadzone na miejscu dochodzę 
nie dało wręoz sensacyjne wy- j 
niki: sprawcy kradzieży nie
tknęli ani gotówki, ani le­
żących w kasie wspaniałych 
nagród, jakie mają być wręczo 
ne na balu za najpiękniejszy 
kostium, zadowolili się jedynie 
zaproszeniami poczem zbiegli 
w nieznanym kierunku.

Zarząd  £ O R . zawiadam ia 
zainteresowanych, że posiada

Numer akt. Km. 38/35.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Stopnicy Maksymilia Ko- 
moaiewski mający kancelarię

akcja o w yraźnym  an tysem ic­
kim tjąstąw if nitłj

W y s o k ie
o d zn a c ze n ie1

Jak się dowiadujemy, w zwią 
zku z pobytem w Polsce jego 
Wysokości Regenta Węgier — 
z terenu wojew. kieleckiego od­
znaczony został W ęgierskim 
Oficerskim Krzyżem Zasługi 
naczelnik Wydziału w Urzę­
dzie Wojewódzkim p. E. Kra­
kowian.

mdtnwiNi^ą^
M f t f i rn ik t  sieciowe i g rze j -  <: 
nikt e lektryczne,  że lazka ,  £  
[Jakryki, kuchenki ,  g rza łk i  
do ru rek ,  poduszki i inne

da n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

i  w Radomskim T-wie
ELEKTRYCZNYM
$p0flca Akc. w Radomiu S

l  ulica Traugutta Nr 531
^ęó#BMiaMNMiiMBiuKUiiiniiHuiiiHiąąąą

Tanio
I skutecznie

O g ła s z a jc ie  s ię  w dziale 
{ d ro b n y c h  o g ło szeń  K. E. C,

jeszcze kilkaset sztuk zapro-i w Stopnicy na podstawie art. 
szeń ocalałych z kradzieży, ( 602 k. p. c. podaje do publi-

Konferencja prezydentów
które otrzymać można w Se­
kretariacie Związku.

W ojow niczy sublokator
P. M arianna W ojtasik , zam . 
W &ifeteaeh Pi zy  uh D ale­
kiej i, m iała t a  su b lo k a to ­
ra  p. Józefa M alinowskiego^ 

Ó 9ta tn io  m iędzy  gospo ­
dyn ią , a su b lo k a to rem  d o ­
szło  do za ta rg ó w . Z d en e r- 
w ow any  su b lo k a to r ,  u z b ro ­

jony w m ło tek  w pad ł z fu­
rią na W ojtas ikow ą i pok ie  
reszo w ał jej g łow ę i ręće.

O k rw aw io n a  n iew iasta  
zgłosiła się w  k o m isariac ie  
Policji w nosząc  skargę  o p o  
bicie.

      W  Kielcach odbyła się kon
ćznej wiadomości^ że d n ia  gj ferencja prezydentów miast wy
marca 1938 r. o godz. 9-ej w 
Smogorzowie a a  miejscu zajęcia 
odbędzie się l-sza licytacja ru 
shojjłpści, należących do Józe' 
fa Linowskiego, składających 
się z fuzji, radi^i dwóch ma­
cior wraz 7 11 prosiętami, 4* eh 
świń warchlaków i ógierka de- 
fSszowafcego zajętych na rzecz 
Stanisława Sulimierskiego zam 
w Kielcach, oszacowanych na 
łączną  sumę 635 zł.

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 8 lutego 1938 r.

dzielonych wojew. kieleckiego 
pod przewodnictwem wojewo­
dy kieleckiego dr. W h  Dziado 
sza, na której omawiane były 
#prawy zwiąranę z wiosenną

akcją uporządkowania miast 
pod względem sanitarnym i e- 
stetycznym

Zagadnien ia  te rozważane 
były w związku ze zbliżającym 
się sezonem budowlanym.

Z  Rady Miejskiej
W dniu wczorajszym obra­

dowała kielecka Rada Miejska 
W  czasie posiedzenia radni 
W ittówna i Krzyżkiewicz zgło­
sili sensacyjny wniosek o po­
nowny wybór przewodniczące­

go i członków komisji e lek try­
fikacyjnej.

Szczegółowe sprawozdanie z 
ostatniego posiedzenia Rady 
zamieścimy jutre.
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